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Tylko cud może Jeszcze uratować rząd Doumergue‘a
„A w ięc pan nas w ypędza?64 — m ówią radykali

PARYŻ. 7. U. (tel. w ł.) W ielkie plany 
feform y ustroju Francji, ‘projektow ane 
t>rzez prem jera D oum ergue‘a należy —  są- 

z nastrojów  w  kołach politycznych — , 
uw ażać za pogrzebane. Parlam ent, a w ła 
ściwie radykałow ie, aczkolw iek do pew 
nego stopnia uw ażają reform ę za po trzeb
ną, nie w yrzekną się sw ych praw , nie od
dadzą losu sw ego istnienia w  ręce p rezy 
denta republiki i rządu. Gabinet D oum er- 
gUe upadnie. Stanie się to  na jutrzejszem  
Posiedzeniu izby.

Tego rodzaju pesym istyczne nastroje 
nurtuja paryski św iat polityczny. A mają 
°he pow ażne uzasadnienie. F rakcja par- 
ar0entarna rad y k ałó w  postanow ił w czo- 
ra-> nie uchw alać żądanego p rzez prem je- 
r® Prowizorium  budżetow ego, natom iast 
I ie>cala s ta rać  się o jaknajszybsze uchw a
l e  całego budżetu.

( . Wątpliwe jest, czy premier pójdzie na 
‘ ^  kompromis, bowiem nie ukryw ał, że 
. ^ez uchw alenie prow izorium  chce sobie 
'apew nić niezbędne k redy ty  na w ypadek 
r0związania izby.

P o  tych uchw ałach m inistrowie rad y 
kalni konferow ali z prem ierem  i po d ra 
m atycznym  przebiegu rozm ow y podali się 
d° dymisji. Sytuacja by ła  tego rodzaju,
12 zdaw ało się, że dziś rano o tw arte  zo
ra n ie  oficjalnie przesilenie rządow e. T ym - 
czasem prezyden tow i republiki udało się 
p ło n ić  m inistrów  radykalnych do odro
czenia sw ej ostatecznej decyzji do czw art- 

u- Po posiedzeniu izby.
P rzeb ieg  rozm ow y był pełen napię- 

la- ,.Mab’n“ przedstaw ia go następują- 
„Panie prem jerze —  ośw iadczył H er- 

'° t  —  ze w zględów  lojalności czuję się 
^  obow iązku pow iadom ić pana. że mini- 
jfrow ie radykalno-socjalistyczni nie go- 
pA  się na procedurę prow izoriów  budże- 
Qwych“. Na to o trzym ał od p. D oum er- 

niespodziew ana zupełnie odpow iedź: 
’’W takim  razie, jeśli rów nie szczerze i ja- 
110 mogę się w ypow iedzieć, powinni pa- 
° ^ i e  odejść11. Podniecony H errió t w sta ł 

" krzesła i podnieconym  już głosem zaw o

ła ł: „A więc w ypędza nas pan, panie p re
m jerze ?“

Po tym  dram atycznym  incydencie po
siedzenie zam knięto i rozpoczęły się per
trak tacje  z prezydentem  republiki, uw ień

czone, jak w yżej podajem y, pozytyw nym  
tym czasow ym  w ynikiem .

W  tych w arunkach, oczyw iście, nikt 
już nie uw ierzy  w  możliwość utrzym ania 
się obecnego gabinetu a w ięc przesilenie

M eteka baie M ir a
W kanale La Manche

LONDYN- 7. 11. Min. lotnictwa zam ie
rza w ybudow ać na jednej z rzadko zalud
nionych w ysp  kanału La Manche bazę 
lotniczą.

Przypuszczalnie m inisterstw o w ybierze 
w yspę T orney  koło Chichester, która po
siada w ielkie znaczenie strategiczne.

W yspa leży niedaleko od Portsm outh 
i będzie mogła służyć za punkt obronny 
o ogrom nem  znaczeniu.

W  pierw szym  rzędzie na w yspie będzie 
u tw orzona baza dla 2 —  3 eskadr w oj
skow ych sam olotów, oraz jednej eskadry  
sam olotów  bom bowych.

rządow e należy uw ażać z faktycznie o t
w arte.

P rasa , stw ierdzając, iż tylko jakiś cud 
może uratow ać gabinet D oum ergue^, zaj
muje się już obecnie spraw ą następstw a 
po nim. N ajprawdopodobniej prezydent re
publiki pow ierzy  D oum ergue‘ow i ponow 
nie misję tw orzenia rządu, nie ulega jed
nak w ątpliw ości, że Doum ergue odmówi 
i w yjedzie do Tournefeuille.

Na czoło kandydatur w ysuw ane są na
zw iska przew odniczącego izby Boissona 
i m inistra sp raw  zagranicznych Lavala.

W  dalszym  ciągu mówi się też o mo
żliwości pow ołania na stanow isko szefa 
rządu min. Flandina lub m arszałka P e 
taina.

Mii M G h  n i r c M w  -  t o  m a r c h i a !
Kto chce brać odpowiedzialność za potworne twierdzenia „Nowej Sztafety44?

O droczenie sesji Seim u i Senatu  na dni 30
W ARSZAW A, 7. 11. Na w czorajszem  po

siedzeniu Sejm u, po zajęciu stanow iska do 
expose budżetow ego, przez przedstaw icieli po
szczegó ln ych  klubów, w g e n e r a ln e jo d p o w ie 
dzi na zarzuty udzielił im ieniem  Bloku B ez 
partyjnego poseł M iedziński.

P o se ł M iedziński stw ierdził m. in., że sa 

nacja nie uzurpuje sobie, by  w szy scy  jej zw o 
lennicy a naw et i dzia łacze byli ludźmi sp e
cjalnie m ądrym i i by sanacja na m ądrość m ia
ła monopol. Jedno jest pewne, że w obecnym  
czasie  panuje w iększa  dbałość o c zy sto ść  ż y 
cia  publicznego i w szelkie nadużycia są b ez
względnie tępione, czego  najlepszym  dowodem

Kontroler Surete Generale
będzie odpowiadał za niedbalstwo

PARYŻ, 7. 11. (tel. w ł.) P rzed radą 
dyscyplinarną m inisterstw a sp raw  w e
w nętrznych  s taw ał w czoraj generalny 
kontro ler Surete  G enerale, Slstorin, po
ciągnięty do odpowiedzialności w  związku 
z zaniedbaniem  środków  bezpieczeństw a 
podczas przyjazdu króla Aleksandra jugo
słow iańskiego do Marsylii.

G łów nym  zarzutem  było w ycofanie 
na jego rozkaz oddziału policji na row e- - 
rach, k tóry  miał być przydzielony dla o- 
chrony króla.

R ada dyscyplinarna w ypow iedziała się 
za złożeniem Sistorina z urzędu.

D ecyzja ta potw ierdzona będzię przez 
m inistra sp raw  w ew nętrznych.

Roosevelt odniósł zwycięstwo
w potrójnych wyborach amerykańskich

NOWY JORK. (Tel. w ł.) A m eryka 
J e ż y ła  w  dniu w czorajszym  w ielce do- 

v'°s ły  dzień polityczny: W czoraj odbyły  
• ‘ę w  Stanach Zjednoczonych w y obry  dok, °ńgresu. torów.

senatu o raz  w y b o ry  guberna-

Rr Na w szystk ich  trzech odcinkach partja
^o sev e lta . dem okraci, triumfuje bezape- 

c‘lcWnie. Św iadczą o  tern dobitnie dotych- 
^usowe, niekompletne zresztą  wyniki.

T ak więc w  w yborach  do izby repre- 
^ 'h a n tó w  dem okraci zdobyli 167 m anda- 
, nv> republikanie zaledw ie 33. Nieznane 
n 1 narazie w yniki w  235 okręgach. Do se- 
r lt|J w ybierana jest jedna trzecia  senato- 
t 'nv> a w ięc 32 na ogólną ilość 96. Do- 
 ̂ chczas znanych jest 11 w yników : de- 

v ?kra tów  w y brano  8, republikanów  3. 
LŁL'e się nie ulegać w ątpliw ości, że derno- 
f aci uzyskają w  senacie w iększość dwu
*ecich.

W  Nowym Jorku w ybrany  już został 
dotychczasow y gubernator dem okratycz
ny Lehman.

W  Kalifornii Upton Sinclair ma szanse 
minimalne, w y b ran y  zostanie praw dopo
dobnie dotychczasow y gubernator M er-

riam. P o  nadejściu p ierw szych ko rzyst
nych wiadom ości prezydent Roosevelt, 
p rzebyw ający  w  sw ej rezydencji Hyde 
P ark , w yraził sw e w ielkie zadowolenie z 
przebiegu w yborów .

jest liczba w niosków  o w ydanie sądom  po
s łó w  i uw zględnienie ich dawniej a obecnie. 
Daw niej taki np. poseł Idzikow ski, by łb y  na
dal siedzia ł w Sejm ie, a za obecnych rządów  
znalazł się  w krym inale.

P oniew aż poseł R ybarski o św iad czył, że 
rząd chce z łam ać obóz narodow y czego  dow o
dem są represje przeciw ko tak zw. m łodym  
narodow em , to poseł M iedziński cytuje z „No
wej S z ta fe ty 11, że jest tam  napisane, iż rząd  
obecny nie jest rządem  polskim , lecz rządem  
zdrajców , zaprzedanym  Żydom  i obcym , a da
lej że  m inistrem  spraw w ew nętrznych w P o l
sce  jest szw agier  Litw inowa.

N apisane tam  jest dalej, że hidzie z sa
nacji zam ordoali Z aćw ilichow skiego, otruli 
Boernera, dokonali zam achu na D reszera i za
m ordowali P ierack iego.

Dalej m ówi się , że Żydam i są wszyscy 
od K ozłow sk iego  przez P aciork ow sk iego  i Ję- 
drzejew icza a prem ier nazyw ał się przedtem 
poprostu U szer Brummer.

C zy  i za te w szystk ie  potworne łgarstwa 
chce w ziąść  p. Rybarski i obóz narodowy od
pow iedzialność?

Przem ów ienie to  w yw arło  olbrzym ie w ra
żenie.

W  dniu dzisiejszym  zebrała s ię  w południe 
kom isja budżetowa Sejm u, na której dokona
no wyboru referentów poszczególnych  części 
budżetu oraz zosta ł w ybrał w ybrany referent 
generalny. Identycznej czynności dokonała 
kom isja budżetow o-skarbow a Senatu.

P o  posiedzeniach kom isyj doręczono m ar
szałkom  Sejm u i Senatu dekret p. P rezydenta  
R zeczpospolitej, odraczającego sesje  obu izb 
na dni 30.

Zgon Teodora Sztekkera
po tajemniczej chorobie

W ARSZAW A, 7. 11. D zisiaj, o godzinie 4 
nad ranem na klinice 2 w ew nętrznej szpitala  
D zieciątka Jezus zm arł św iatow ej s ła w y  atle
ta Teodor Sztekker.

Mimo licznych badań i konsyljów  lekar
skich, d otychczas nie udało się  pozytyw n ie  
ustalić, co  b y ło  p rzyczyną  choroby, która w

tak krótkim  czasie  przeżarła całkow icie po
tężn y  organizm  atlety, skazując g o  na śm ierć. 
P rzy czy n  choroby nie w y k ry ły  naw et prze
św ietlen ia rentgenologiczne. W edług jednej 
wersji Sztekker podczas ostatnich walk w B er
nie szw ajcarsk iem , silnie rzucony na dyw an

oęlbit sob ie nerki c z y  wątrobę, inna wersja — 
bardziej prawdopodobna — m ówi o w ew hętrz- 
nem zakażeniu , w yw ołan em  przez nieznane  
bakterje chorobotw órcze. Za tą wersja prze
m awia silny  stan gorączkow y jakiemu atleta 
podlegał od pierw szych chwil choroby.

 o——
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Nie było zarządzeń wojskowych*

ecu

\

RARY2  8.11 Minister spraw zagranicz
nych Laval prsyjął wczoraj ambasadora 
niemieckiego Kestera, z którym przez dłuż
szy czas omawiał różne zagadnienia, intere 
sujące oba państwa, a w szczególności 
sprawy, dotyczące plebiscytu w Zagłębiu 
Saary. Podczas spotkania, które miało cha 
rakter

wysoce kurtuazyjny, 
min. Laval stwierdził, że Francja nie m o
gła się zrzec i nie zrzeknie się żadnego z 
obowiązkow, ciążących na niej z tytułu zo 
fcowiązań międzynarodowych względem 
Rady Ligi Narodów. Mili. Laval zdemento
wał z drugiej strony pogłoskę prasy za
granicznej o tern, jakoby już zostało pow
zięte jakieś

zarządzenie wojskowe 
i jakoby część oddziałów wojskowych mia 
ła już być przegrupowana. Ambasador nie 
iniecki, wyrażając uczucia swego rządu, 
potwierdził, że Niemcy nie zamierzają b y  
najmniej zapoznawać warunków, ustalo
nych przez traktat, dla zapewnienia wolno 
ści głosowania obywatelom Saary. Min La 
val ź zadowoleniem przyjął do wiadomo
ści

tę deklarację 
5 ze swej strony przypomniał, że rząd tran 
cuski zamierzał zawsze stosować dyspozy
cje ściśle określone dla zapewnienia abso 
lutnego poszanowania swobodnego głoso
wania w Zagłębiu Saary.

smutna zagadka Brześcia nad Bugiem.
[If iiiujui mmi m ii bumi tum pi, i ii uiiii 
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BRZEŚĆ nad BUGIEM 8.11 (Od wł. kor) zamknie ją grób młodego, przedwcześni* 
Ponury dramat, jaki rozegrał się w klatce zgasłego oficera.
schodowej domu Nr. 30 przy ul. Steckiewi- Wedle otrzymanych informacyj, ś. p. por.
cza, zelektryzował całe miasto, stał się osią 
centralną wszelkich rozmów, snucia najprze
różniejszych

domysłów i komentarzy,
utrzymujących, że dramat rozegrał się na po
dłożu miłosnem.

Czy domysły te odpowiadają rzeczywi
stości — trudno z całą pewnością ustalić. 
Prawdopodobnie przyczyna tragicznej śmier
ci ś. p. por. Tadeusza Iwanowskiego dokła
dnie szerszemu ogółowi nie będzie znana —

Napad rabunkowy na szosie.

Masakra pięciu
wm Jedna zamordowana

kobiet i woźnicy.
-  dwie osoby w agonji. ■

TARNÓW 8 listopada W nocy doko
nano ohydnego napadu i mordu raburiko 
wego na drodze powietowej, prowadzą
cej z Tuchowa do Tarnowa pod wsią Jo 
dłówką Tucholska.

Dra.^ą tą jechało na furmance 5 ko
biet a mianowicie: Idesa Weiss, Balja 
Grinberg, Frineta Grinberg, Bajla Solen 
der i Łajba Steidling. Niedaleko wioski 
wypadło z ukrycia

trzech bandytów,
którzy zatrzymali wóz i rozpoczęli ma
sakrę bezbronnych kobiet bijąc je kolba
mi.

jedną z nich, Bajlę Grinberg, bandy
ci wywlekli na łąkę i tam zamordowali, 
poszem obrabowali ją z garderoby i go
tówki wartości około 1000 zł. Po doko
nanym napadzie bandyci zbiegli.

Wszystkie fiary napadu są ciężko 
ranne, zaś Bajla Solender i woźnica 
Franciszek Sokolski są konający. Na

miejsce zbrodni wyjechali pow. komen
dant P.P. kierownik wydziału śledcze
go, oraz komisja sądowo- lekarska.

Wiadomość o ohydnej zbrodni wy 
warła w całej kolicy wstrząsające wra 
żenie.

Dlaczego 20, a nie 5 groszy ?
■1 Skargi in w alid ów  pr«acy. flffl

KATOWICE 8.11 Do dnia 1 października
br. za jednorazowe wypłaty miesięczne 
z tytułu ubezpieczenia na strarość, a 

zlecone przez zakład ubezpieczenia eme 
rytalnego robotników pobierała poczta 5 
groszy opłat, gdyż traktowano przekazy 
te jako czeki.

Tymczasem od dnia 1 października br 
na mocy wprowadzonych przez Minister 
stwo Poczt nowych taryf pobiera się za 
przekazy te opłatę w wysokości 20 gro 
szy

Zważywszy, że dla biednych rentje-

Święto Policji Państwowej.
Apel honorowy poległych oficerowi szeregowych

WARSZAWA 8.11 W ! ję święta
Korpusu Policji Państwowej dnia 10 b. m. 
odbędą się w Warszawie następujące uro
czystości: o godz. 10 uroczyste nabożeństwo 
w kościele po-Karmellckim

za spokój duszy poległych

na służbie oficerów i szeregowych P. P. wy
znania rzymsko - katolickiego; w tym samym 
czasie nabożeństwa żałobne w świątyniach 
innych wyznań; o godz. 12 poświęcenie sali 
honorowej Komendy Głównej P. P. i odsło
nięcie w tej sali tabicy poległych policjan-

Wzrost bezrobocia
o 3.35S osób.

WARSZAWA 8.11 Według ostatnich 
danych biur pośrednictwa pracy Funduszu 
Bezrobocia, liczba bezrobotnych, zarejestfo 
wanych na terenie całego kraju w dniu 3 
bm. wynosiła ogółem 296,801 osób, wyka
zując wzrost bezrobocia w ciągu tygodnia 
o 3.358 osób.

Liczba bezrobotnych w Warszawie 
(wraz z okręgiem) wynosiła 31,436 osób, 
tj. o 711 osób więcej niż w tygodniu po
przednim. Liczba bezrobotnych w Łodzi 
(wraz z okręgiem) wzrosła w ciągu ty
godnia o 765 osób i

wynosiła 27.229 osób.
Liczba bezrobotnych na Śląsku wynosi

ła 90.553 osób, wykazując wzrost bezrobo 
cia w ciaou tygodnia o 264 osób.

tów w r. 1934; o godz. 13 złożenie wieńca 
na grobie Nieznanego żołnierza przez komen 
danta głównego P. P. płk. Maleszewskiego 
na czele delegacyj z okręgów wojewódzkich; 
o godz. 13.15 apel honorowy poległych ofi
cerów i szeregowych P. P. na Placu marsz. 
Piłsudskiego; o godz. 13.40 dekoracja od
znaczonych krzyżem zasługi za dzielność na 
Placu marsz. Piłsudskiego.

rów tych, którzy otrzymują wszystkiego 
20 złotych miesięcznie emerytury, 20 
groszy stanowi bardzo poważny wyda
tek, a 15* groszowa podwyżka opłat pocz 
towych znaczne obciążenie wskazanem 
byłoby, aby Ministerstwo Poczt w tym 
jednym wypadku zrezygnowało z refor
my opłat (na swoją korzyść) i przywró
ciło dawne stawki 5 groszowe

Iwanowski ostatnią noc w swem życiu spę
dził w liczniejszem towarzystwie w restau
racji „Obywatelskiej”, którą opuścił nad ra
nem w towarzystwie majorostwa Durskich, 
mieszkających przy ul. Steckiewicza Nr. 30. 
Przed wejściem p. D. do mieszkania między 
nią a por. Iwanowskim wywiązała się ostra 
sprzeczka. Po dłuższej chwili por. I. pozo
stał sam w klatce schodowej.

W jakiś czas potem rozległo się kilka 
strzałów, które zaalarmowały mieszkańców 
tej nieruciiorności. Jedna z lokatorek, p-ni 
inż. W., otworzywszy okno swego mieszka
nia, zaczęła wzywać pomocy.

Niebawem nadbiegł posterunkowy i prze
chodzący podówczas ul. Steckiewicza urzęd
nik Zarządu Miejskiego p. Irkowski, którzy 
usiłowali zbliżyć się do por. Iwanowskiego i

odebrać mu rewolwer.

Por. Iwanowski wymierzył w ich stronę lufę 
| rewolweru, wołając: „Idźcie, bo będę strze
lał!”

Padło jeszcze kilka strzałów (ogółem 10) 
po których w klatce schodowej zaległa ci
sza. W kilka sekund później znaleziono zwło
ki por. Iwanowskiego z raną postrzałową w 
skroni.

Wkrótce potem na miejsce wypadku przy 
byli przedstawiciele policji i żandarmerji, ce
lem przeprowadzenia dochodzenia, zwłoki 
zaś przewieziono do kostnicy, gdzie wczoraj 
około południa dokonano sekcji sądowo - 
lekarskiej.

Przedstawiciele żandarmerji wojskowej 
wycięli kawałek boazerji

z klatki schodowej przy ul. Steckiewicza 3q 
zawierający liczne ślady kul rewolwerowych 
Przedmiot ten będzie podobno ważnym do
wodem rzeczowym w sprawie,

TRAGEDJA RODZINNA
pod Baranowiczami. HU

sobie odebrał ży-BAKANOWICZE 8.11 Mieszkaniec wsi 
Gnojna, gminy proszyńskiej Konstanty Pa- 
siewicz podczas nieobecności swej żony 
zamordował dwie córki 4-letnią Marję i 2- 
letnią Olgę.

Trzecią córeczkę 3-tygodniową ciężko

okaleczył, poczem sam 
cie.

Przyczyną tragedji była nieuleczalna 
choroba, którą zaraził żonę. Również dzie
ci były dzietfźicznie obciążone i ten fakt! 
był bezpośrednią przyczyną nieszczęścia.

Dziecko spaliło 5 tysięcy złotych.
K osztow n a zab aw k a  dziew czyn k i.

Z Ostrowa donoszą:
M a l a  córeczka Michała Kowalskiego 

w Ludwikowie (pow. ostrowski) sięgnę
ła w nieobecności rodziców po pudełko,

’W-*'**

Gm ach Sejmu.

w którem Kowalscy przechowywali tao  
szczędzone na emigracji banknoty w 
obcej walucie

wartości około 5 tys. zł.
Dziecko nie poznawszy się na w ar

tości banknotów rzucało jeden po dru
gim do pieca. W ten sposób spalił sie ca 
ły ciężko zapracowany majątek rodzi 
ców dziecka.

Nie ulega wątpliwości, że winę za 
ten smutny wypadek ponoszą rodzice 
sami, którzy pieniądze zamiast oddać do 
banku, przechowywali w pudełku.

Zgon zasłużonego działacza
społecznego.

KRYNICA 8.11 — Zmarł w Krynicy W 
wieku 1. 62 śp. Antoni ,hr R o s tw o ro w s k i  
szanow any ogólnie działacz społeczny* 
Zmarły b y ł przez długie lata prezesem  
Lubelskiego Towarzystwa RolniczeB0 
i ofiarnym opiekunem uniwersytetu ^  
Lublinie. 

Za zasługi pracow itego życia odznd 
czony był krzyżem  oficerskim Polon^  
Restituta i godnością 

tajnego szambelana papieskiego
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Śmiertelna młócka
w  O leśnie

Podczas m łócenia zboża w gospodarstw ie 
foinika M oczka w Oleśnie, w chwili przecho
dzenia obok m łockarni ż o n y , rolnika, koło roz
pędowe, m aszyny pochwyciło^ ją za ubranie i.

.rzuciło o maszynę, skutkiem czego odniosła 
tak ciężkie obrażenia, że w kilka chwil po-

■"* if

tem zmarła. }v

Dzielny kupiec
przepędził zbrojnych bandytów

SROSi¥
ZAOSZCZĘDZONE

Z P szczyny  donoszą: Ubiegłego wieczoru 
zgłosił na posterunku Policji w Orzeszu ku
piec P rzy ty k a  Wojciech z Orzesza, że krótko*: 
przed zamknięciem składu mieszczącego jfs tę l  
Przy ul. Mariackiej 24 w* Orzeszu, w es zło J do .i 
składu dwu zamaskowanych osobników, uzbro
jonych w rewolwery i okrzykiem „Ręce do gó-„ 
ry  — dawaj pieniądze'1, żądali od kupca w y
dania pieniędzy.

Kupiec sprawców' wypędził ze składu, na

stępnie zamknął drzwi i zaalarmował sąsia
dów. skutkiejji czego ci zbiegli niezauważeni. 
Jeden ze 'sp raw cow .by i  wzrostu l ,60.m szczu
płej .b u d o w y '  c i a ł a , u b r a n y  w siwy 1 płaszcz, 

| twarzf.nakrjEta . .czarną i  maską i uzbrojonyj.w 
1 rewolwer,’ a ’ wspólnik je g o 1 był wzrostu około 
'1.65 smjsijjjjg.i budowy-ciała ,  uzbrojony w "pa- 
rabelum. , . ,  " ■ •

Niezwłocznie zarządzono za  sprawcami po
ścig, k tóry  Jednak nie da! pożądanego wyniku.

Fabrykant fałszywych monet
męty w Chropaczowle 1

W  Chropaczowie patrol policyjny przy-  Wyniki te zadecydowały o osadzeniu przy- , i
Rzymał w restauracji Nawrota ślusarza Je- t rzy m aneg o .w  więzieniu. 
rzego W ojtyczkę  (Albertusa 5), k tóry  usiło
wał puścić w obieg 10-złotową monetę.

Na komisariacie, dokąd powędrował p rzy 
trzymany, usiłował on zniszczyć notes, zawie
rający formuły wytapiania różnych metali o- 
r®z spis ciekawych dla policji składników che
micznych.

T o  spowodowało przeprowadzenie w mie
szkaniu Wojtyczki rewizji, k tóra ujawniła 
^ e k s z ą  ilość białego metalu oraz odpowied
ni5 formy fałszerskie.

Jedynie do 17 listopada, kupując 2 
paczki Radionu po 8 0  groszy u któ
regokolw iek kupca na te ren ie  Kato 
wic o raz  wszystkich innych miast 
m iasteczek G órn eg o  Slqska, otrzymo 
Pani trzeciq oryginalną paczkę Ra 
dionu bezpłatnie.

Z łęj wyjątkowej okazji korzy* 
stać mogą tylko Panie Gospodynie 
z G órnego Śląska i tylko do 17 
listopada.

Ift
DOBRY ODBIOR KILKUNASTU 

STACXJ ZAGRANICZNYCH

Tragedja uwiedzionej dziewczyny
Przez kilka dni spala na zwłokach dziecka

Czy popełniła m ord?
W Łagiewnikach na kolonji Zgorzelec pod 

nr. 9 zaszedł tragiczny wypadek połogu uwie
dzionej dziewczyny, której obecnie, na jp ra
wdopodobniej niesłusznie, przypisuje się mord 
niemowlęcia.

Niedawno Elfryda Kustos, uwiedziona przez

nieujawnionego dotychczas osobnika, pod nie
obecność matki i bez jakiejkolwiek pomocy u- 
rodziła dziecko, normalnie rozwinięte.

Podobno dziecko to przyszło  na świat m a r
twe i aż do wyzdrowienia chorej w obawie 
przed m atką zostało ukryte  w sienniku.

Pod młotkiem licytatora
skutk iem  okradzenia

3=go*AYus«. tiłs. — Ci ok » E ru n  S. A., _ 
M aja !5, F . i io lb a n , G en. Z a jączk a  20 
' P a ń s tw o w e  Z ak ład y  Tele= I Radio* 
tech n iczn e , W a rsz a w a , G rochow ska  30

W incenty Gibas z Gilowic koło Żywca 
przybył rowerem do znajomego w Chorzowie 
profesora Jana  Folka (Hajducka 33) z prośbą 
o pożyczenie pieniędzy.

Rzeczywiście krajanie byli dobrego serca, 
to też rychło profesorowa wręczyła mu 200 zł., 
które Gibas owinął w dziesięć torebek i szmat, 
poczem włożył do teczki, przewieszonej na ro 
werze.

Gdy jednak na momencik jeszcze zagląd
nął do dobroczyńców, b y - im  podziękować za 
pomoc, jakiś złodziej skradł mu całą go
tówkę.

R ozpacz rolnika, k tó ry  swe gospodarstw o 
tą pożyczką1 miał uratow ać od licytacji nie 
m iała granic.

Jak  dotychczas policja spraw cy nie zdo
łała ustalić.

Korzystne dla urzędników poprawki
przyjęta kom isja adm m ?stracyjno-sam orządow a Sejm u Ś lą sk ieg o

k.

Kormsia adminitsracyjno-samorządowa Scj- 
,̂ u Śląskiego obradowała dziś pod przewod-

S to  k rzak ów  róż
tikr/id^r z ło d z ie je

tJ ogrodnika Leopolda Millera w Węzłowcu 
wdo nocą w ogrodzie kilku gości, którzy  

c , _ Pamiątkę skradli sto krzaków róż oraz 
ęćdziesiąt agrestu, wartości 200 zł.

B Amatorzy znowu ciastek zaglądnęli późną 
do cukierni Marticke w Chorzowie (So- 

iN ^ ie g o  5) gdzie skonsumowali darm o cze- 
ad oraz ciast na sunię 50,— zł.

latrucie pasam
przez przypadek

•7-letnia wdowa Elżbieta Głombik, zam. w 
podczas gotowania śniadania dla 

sublokatora, w następstwie zapomnie- 
-.nknięcia dopływu, za tru ła  się gazem 

adła nieprzytomna na podłogę.

nictwem posła Kędziora nad wnioskiem Ślą
skiej R ady  Wojewódzkiej,  dot. projektu us ta 
wy. zmieniającej niektóre przepisy ustawy o 
mianowaniu i zaopatrzeniu urzędników komu
nalnych.

P o  dyskusji, w której m. in. zabierali głos 
kierownik biura Śl. Rady Wojewódzkiej na
czelnik dr. Dworzański i przedstawiciel Urzędu

Wojewódzkiego Śląskiego naczelnik dr. W ierz
biański, komisja przyjęła  projekt ustawy wpro
wadzając doń szereg poprawek, korzystnych 
dla urzędników.

Pozatem komisja przekazała p. Wojewo
dzie petycje urzędników państwowych i komu
nalnych w Mikołowie o przyznanie dla tej miej
scowości dodatku lokalnego.

Chora liczyła, że za jakieś dwa dni wsta
nie, a wówczas nikt się nie dowie o jej w s ty 
dzie.

Stało się jednak inaczej.
Pozbawiona podczas porodu opieki, rozcho

rowała się ciężko, co skłoniło jej matkę do 
wezwania z,Goduli akuszerki Skwarowej.

Akuszerka widocznie w mig zorientowała 
się o istotnym: stanie i^eczy, zaopatrzy ła  cho
rą, lecz niewątpliwie z obowiązku doniosła 
policji o przykrem powonieniu rozkładających 
się zwłok noworodka, na których sypia po
łożnica.

Fakt ten istotnie potwierdziła policja, która 
zwłoki dziecka zabrała  do kostnicy.

Lekarz stwierdził, że są normalnie rozwi. 
nięte i że nie ma jakichkolwiek na niem Śla
dów' pozbawienia życia. Ostateczny osąd wy- 
da dopiero po sekcji zwłok.

Tym czasem  nieszczęśliwa, k tóra  i tak wiele 
przecierpiała, stoi wobec ciężkiego oskarżenia 
mordu, co jeszcze bardziej pogarsza stan jej 
zdrowia.

Wypadek górniczy
w  U p fn a c h

Na kopalni Matylda w Lipinach wydarzył 
się ciężki wypadek górniczy, spowodowany o -1 
berwaniem się stropu, którego g ruzy  zasypały  
rębacza Franciszka Minnicha.

Przygniecionego do szyn rębacza po kilku 
kwadransach akcji ra towniczej wydobyto 
i przewieziono do szpitala, gdzie stwierdzono 
złamanie ‘prawego podudzia.

Za konfiskatę węgla z „bieda-szfhu“
pobili policjanta

E m ery to w an y  nauczyc ie l  fa łszyw ie obw inia funkcjonariusza policyjnego

^o rzo w ie ,
N oH|g

■Zamknięcia

/ ^ P r o w a d z e n i e  jej do przytomności za- 
c*H-lęCZa Przyy P adk°wi, że lokator,* który  nie 
^  a iąc na śniadaniem wyszedł do pracy, 
Hi cił s i? jeszcze po jakiś zapomniany przed
n i  1 Po stwierdzeniu stanu zaczadzenia ry- 

0 zawezwał pogotowie ratunkowe.

Przed Sądem O kręgowym w Katowicach 
odpowiadał w dniu wczorajszym Franciszek
i Piotr Ballera z Chorzowa oskarżeni o pobi
cie funkcjonariusza policji Koeniga z Weł- 
nowca.

Oskarżeni w kwietniu b. r. wyjechali fur
manką na teren „bieda-szybów" około huty 
Szellera i tam zakupili od bezrobotnych wę
giel. Policjant skonfiskował im jednak niele
galnie nabyty  węgiel, przyczem kazał oskar

żonym węgiel zawieźć przed gmach Urzędu
Gminnego.

W  pewnej chwili obaj oskarżeni rzucili się 
na posterunkowego i tak dotkliwie go pobili, 
że wskutek odniesionych ran leczyć się mu
siał przez miesiąc w szpitału.

W  czasie przewodu sądowego słuchano w 
charakterze świadka żonę oskarżonego Baller- 
ta. Zeznała ona, że mąż jej od czasu wojny 
jest bardzo nerwowy i często odnosiła wraże-

^esiertuar teatru
.S u łkow sk i“bf. :ZWartek, dnia 8 listopada: 

'Piera 
S 
:ół

o godz. 20-tej. 

^ k6t°*>0ta’ ^nia listopada:
°  eodzinie 15.30.

,Su lkow ski" dla

Do mieszkania Jadwigi W yłem w T arnow 
skich Górach włamał się złodziejaszek, po ry 
wając ze znanej mu skrytki biżuterję, w arto
ści około 300 zł.

Nie zdoła! jednak jeszcze zbyt daleko od
dalić się od miejsca kradzieży, gdy zdołała go 
przy trzym ać wśród tysięcy przechodni rychło

II ru in *
p rzestęp cę?

zaalarmowana poScja, która złodziei poznaje 
po wyglądzie.

Łup mu odebrano i osadzono w areszcie. 
Złodziej głupio drapał się w głowę, nie mo
gąc w yjść  z podziwu, skąd policja wiedziała, 
że to właśnie on . . .

nte, że jest on nienormalny.
Również oskarżony robił w czasie prze

wodu sądowego wrażenie, że nie zdaje sobie 
sprawę z tego co czyni.

Sąd wobec tego postanowił umieścić oskar
żonego w zakładzie dla umysłowo chorych 
celem przeprowadzenia obserwacji co do jego 
poczytalności, poczem dopiero wyda wyrok.

Następnie ten sam s ą d - rozpatryw ał sprawę 
emerytowanego nauczyciela  Daniela Baumrit- 
tera,  któremu akt oskarżenia zarzucał fałszy
we obwinienie funkcjonariusza policji.

Mianowicie wystosował on zażalenie do 
głównej komendy przeciwko posterunkowemu, 
twierdząc, że ten polecił właścicielowi domu 
Piątkowi wyrzucić go z mieszkania.

Również i w tym procesie stwierdzono, że 
oskarżony często nie zdaje sobie sprawy z te
go co czyni, wobec czego postanowiono umie
ścić go w zakładzie dla umysłowo choryych 
cefem przeprowadzenia obserwacji co do jego 
stanu umysłowego.
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Kula w sercu ir a ia .
K A IN O W H  Z B R O D N I Ą ^

Z Kościana donoszą:
Popełniono w zagrodzie m istrza pie

karsk iego  Antoniego O grodow czyka er 
hydną zbrodnię.

H andlarz byd ła  E dw ard  O grodow - 
czyk, k tó ry  p rzy b y ł z Kościana od ojca 
w  Śm igłu poróżnił się na podw órzu 

z młodszym  bratem

P o  chw ili udał się do m ieszkania, a 
pow róciw szy  na podw órze, celnym  
strza łem  z b row inga położył sw ego  bra 
ta trupem  na miejscu.

S ekcja zw łok  w y k azała , że E dw ard  
O grodow czyk  ugodzony został kulą w 
serce  i zm arł na m iejscu. Z abity  liczy! 
la t 31 i osierocił żonę-

Słabe serce policjanta.
Trup na drodze.

WARSZAWA 8 listopada Tragiczną  
śm iercią  zm arł na przedm ieściu  W arsza  
w y , Eisnenów , za  T argów kiem , posterun 
k o w y  18 kom isarjatu , Feliks Skopow iec.

P ost. Skopow iec, w raca jąc  z nocnej 
służby  do dom u dostał nagle 

ataku sercow ego.

N ieszczęśliw y upadł i tw arzą  zaiiu rzy ł 
się w  jednej z licznych kałuż. P on iew aż 
w  pobliżu nie było  nikogo, zm arł- Do
p iero  po kilku godzinach zw łoki posterun  
kow ego  znaleźli przechodnie i zaw ia
domili policję. Zw łoki trag icznie zm ar
łego przew ieziono  do prosektorjum .

O d r a z i e
Choć grzeje stonko_

1
T rucicielka sk azana na 10 la t w ięz ien ia .

ŁÓDŹ 8 listopada.
W  dom u przy  ul. A bram ow skiego 41, 

zam ieszkiw ali w spólnie od roku 1928  Franci 
szek G ębalski robo tn ik  fabryczny w raz z 
p rzy jació łką  H eleną C ieciarkiew iczow ą.

G balski był wdowcem , miał syna Zyg
m un ta  i dwie córki z pierw szego  m ałżeństw a. 
Pożycie ich było dobre i dziwnym  zbiegiem  
okoliczności nie zawarli zw iązku  oficjalnego.

W  drugiej połow ie 1933 r. stosunki m ię
dzy przyjaciółm i popsuły  się i G ębalski n a
g ab y w a ł p rzy jació łkę by opuściła  m ieszka
nie.

Cieciarkiewiczową nie godziła  się na to  i 
w obec ka tegorycznego  żąd an a  postanow iła 
się zemścić.

Dnia 18 m aja rb. o godz. 6 -ej rano Gębal 
ski z synem spa ł n a  jednem  łóżku, dw ie zaś 
córki na drugiem  łóżku. C ieciarkiew iczow ą 
spa ła  na kozetce.

C ieciarkiew iczow ą w sta ła  w cześnie, roz 
g rza ła  kw as sia rczany  w  garnku  i ob la ła  Gę
balsk iego  i jego  dzieci.

Na alarm  przybyli sąsiedzi i w ezw ano po 
go tow ie ra tunkow e. P oparzonych  przew ie
ziono do szp ita la .

C ieciarkiew iczow ą ta rg n ę ła  się na swe 
*ycie i zażyła dw ie tab le tk i sublim atu. P rze
w ieziono ją  do szp ita la  i w ystaw iono  poste
runek, ze w zględu na w ydaną decyzję o a re 
sztow aniu.

G ębalski przew ieziony do szp ita la  w  dniu 
2 8  m aja r. b. zm arł. Sekcja zw łok ustaliła, 
że śm ierć nas tąp iła  w skutek  za trucia  k w a
sem  siarczanym , k tóry  przez przew ód po k ar
m ow y dosta ł się do żołądka.

Syn G ębalskiego Zygm unt, został kaleką, 
Utracił oko, nos i odniósł inne uszkodzenia. 
Dwie córki odniosły poparzen ia klatki p ie r
siow ej.

C ieciarkiew iczow ą po w yleczeniu w czo
raj zasiad ła  na ław ie oskarżonych  pod  zarzu
tem zab ó jstw a i ciężkiego uszkodzenia ciała.

Nie p rzyznała  się do zam iaru  zabó jstw a, 
natom iast w yjaśn ia, że ob la ła  kw asem  s ia r
czanym  F ranciszka G ębalskiego, lecz nie 
Chciała, by  zm arł. Dzieci nie oblała, gdyż 
je kochała, a  zosta ły  one ob lane w ów czas 

gdy  G ębalski w sta ł i o trząsn ą ł się.
Sąd  po  naradzie  og łasza  w yrok, na za sa 

dzie k tó rego  88-le tn ia  H elena Cieciarkiewicz J 
za  zabó jstw o  F ranciszka G ębalskiego sk a za
na zos ta ła  na 10 la t w ięzienia, za  ciężkie 
uszkodzenie ciała Z ygm unta G ębalskiego na 
4  la ta  w ięzienia, z a  uszkodzenie ciała Janinie 
i G rażynie G ębalskim  n a  2  la ta  w ięzienia, 
w obec zaś  zbiegu p rzestęps tw  na łączną k a
rę 10  la t w ięzienia. O skarżona p rzy ję ła  w y
rok spokojnie.

1 znow u zaczę ła  się piękna, w iosen
na pogoda. S łoneczko św ieci, kw iatuszki 

pachną, żony dopom inają się o now e 
suknie i kapelusze, w y b o rc y  czekają na 
za tw ie rdzen ie  w y b o ró w  — słow em  wios 
na i raj. Raj dla tych  w szystk ich , k tó rzy  
już zaczęli m arznąć a jeszcze nie m ają 
p ieniędzy na w ęgiel. S łow o „jeszcze1- 
jest m oże w  tym  w ypadku  nieco zb y t 
op tym istycznie, gdyż oznacza ono, że 
„później14 pieniądze będą. W  rz e c z y w i
stości jedn?Jc ani te raz  ani później pie
n iędzy nie będzie.

A co będz ie?  — zap y tać  m oże co cie 
k aw szy  czyteln ik .

Ja  w iem . Ale d ysk rec ja  nie pozw ala 
na zdradzenie tej tajem nicy- K ażdy w ięc 
m a sw obodę dom yślania się i snucia roz 
m aitych kom binacji odnośnie p rzy sz ło 
ści. M oże w yjdzie  rozporządzenie, w  
m yśl k tó rego  „kużden jeden44 obyw ate l 
m a p raw o  do k red y tu  w  B anku P olsk im  
w  w ysokości od jednego do stu  .tysięcy 
z ło tych . A m oże ogłoszone zostanie mo 
ra torjum  pięcioletnie dla w szystk ich  bez 
w y ją tk u  p ry w a tn y ch  d łu g ó w ? Albo je
szcze lepiej: w szy stk ie  absolutnie m ał
żeństw a og łasza się za n iew ażne i odra 
zu  w szy scy  ci, k tó rzy  lw ią cześć zarób  
ków  m uszą pakow ać w  żonę i jej k raw  
ców , odetchną i będą mogli nareszcie  
w y d aw ać  pieniądze na siebie i re s ta u ra  
torów .

Ale to w szystko  są ty lko dom ysły . 
R zeczyw istość  m oże być  zupełnie inna.

Jak a  —  zdradzić  nie m ogę, gdyż m y — 
w ielcy  tego  św ia ta  nie m ożem y się dzie 
lić z m aluczkim i sw ojem i istotnem i pla 
nami.

M ogę tylko pow iedzieć, jak jest na 
raz ie : kiepsko. Nie dlatego, że człow iek 
nie m a pieniędzy, a  tylko dlatego, że bez 
p ieniędzy nie chcą nic sprzedać. Nie dla 
tego rów nież jest źle, że istnieje kryzys, 
a  d latego ty lko jest źle, że ten kryzy? 
odbija się na nas.

O to kilka m ądrości ekonom icztlo-p d' 
tycznych , k tó re  pow inny w płynąć pocie 
szająco  i rozw esela jąco  na czyteln ików . 
Jeśli takiego skutku  nie odniosą, to dla
tego tylko, że k ry z y s  odczuw a rów nież 
ekonom ia, po lityka i z w y k ły  hum or.

Z resztą  w  okresie , kiedy św ieci słoń 
ce i p taszki śp iew ają , albo nie, nie w y p a  
da poprostu  zajm ow ać sie tak  ponure 
mi spraw am i, jak obecna nasza  sy tuacja  
R aczej należy  cieszyć się. że jeszcze 
istn ie ją m łode i ładne dziew czątka , że je 
szcze monopol nie zb an k ru to w ał i d a 
lej produkuje kiepskie w praw dzie , ale 
jednak m ocne, w y ro b y , że pachną k w ia t 
ki na w y staw ach  kw iac iarń , że powstai 
ją now e, piękne sklepy, w p raw d zie  bez 
k lientów , ale z zapasem  in teresu jących  
tow arów , że w y ra s ta  now e pokolenie 
now ych  ludzi, k tó rzy  nie bedą narzekać 
na  k ry zy s, gdyż w  nim w yrośli i są i 
nim  zżyci:

Jerzy Krzecki.

OHYDNA CIECZ SKUMKSA
odstrasza żyjące istoty.

Gazy trujące i gryzące ciecze, —  ta naj 
now sza broń wojenna, —  od najdawniej
szych czasów  używ ana jest w  św iecie  
zwierzęcym, jako środek obrony.

Diplopody, należące do działu tysiąco- 
nogów , wydzielają ze sw ych ciał najroz
m aitsze ciecze, które zapachem  i skutkami

I

„ C h o r o b a  b ia łk o w a ” .
■ i  Nowe odkryue wiedeńskiego lekarza.«

Min. prcl. W ł. Zawadzki, który w ygłosił 
wielką m owę na sesji zwyczajnej Sejmu.

W  kołach fachow ych w zbudził w iel
kie za in te reso w an ie  a r ty k u ł w iedeńskie 
go lek arza  d ra  Ł. P u la y 4a, zam ieszczony 
ostatn io  w  jednem  z najpow ażniejszych  
pism  lekarsk ich  Europy. „W iener M edi- 
zinische W ochenschriff-4. A utor opisuje 
o d k ry tą  p rzez siebie now ą chorobę — 
„chorobę b ia łkow ą" (dysprote,inoza). 
W łaśc iw ie  nie chodzi tu  o schorzenie no 
w e, w  ścisłem  tego s ło w a znaczeniu  Ba 
daczow i udało  się jedynie — jak tw ie r
dzi — ustalić isto tne p rzy czy n ę  całego 
sze regu  daiwno znanych  ob jaw ów  choro 
bow ych, k tó re  do tychczas uchodziły  
bądź za  w y ra z  zaburzeń czysto  m iejsco
w ych bądź też b y ły  sk ładane

na karb schorzeń nerw ow ych.
O bjaw y te są bardzo  liczne i różnorod 
ne- A w ięc uczucie zm ęczenia i zaburzę 
nia snu, ogólne w ycieńczen ie s tan y  p rzy  
gnębienia, i s tan y  lekow e, m igrena, p rzed  
w czesne w ypadan ie zębów  i w łosów , 
w iele chorób  skórnych , astm a, w reszcie  
w szystko  to, zdaniem  w iedeńskiego b a 
dacza m oże zależeć od zaburzeń  w gos 
podarce b iałkow ej organizm u ludzkiego.

„C horoba b ia łk o w a44 stanow i nie ja 
ko odpow iednik choroby  cukrow ej czy 
li cu k rzy cy . I w  jednym  i w  drugim  w y  
padku ob jaw y chorobow e zależą od za 
burzeń w p rzysw ajan iu  sk ładnika p okar 
m ow ego tu białka, tam  cukru. Analogja 
jest tern zupełniejsza, że zarów no  p rzy  
cukrzycy , jak i p rzy  chorobie b iałkow ej 
m am y do czynienia z w adliw em  działa 
niem
gruczołu o wydzielaniu wewnętrznem .
C ukrzyca w y w o łan a  jest schorzeniem  
trzustki, choroba zaś b ia łkow a — scho 
rżeniem  p rzysadk i m ózgow ej.

P rzy sa d k a  m ózgow a m oże być nąz 
w ana  „kró low ą w ydzielan ia  w ew n ętrz  
n ego“. W y w ie ra  ona w p ły w  na w szy st

kie niem al czynności życiow e ustro ju  i 
reguluje działalność horm onalną w sz y 
stk ich  innych g ruczołów . Jednym  z w y 
razów  jej niedom ogi jest w łaśn ie choro
ba białkow a-

Dr. P u lay  dokonał sw ojego odkrycia  
p rzypadkow o . Zajm ow ał się on w łaści 
w ie badaniem  p rzy czy n  w ew nętrznych  
chorób skórnych , w ychodząc z za łoże
nia,- że w iele tych  chorób jes t w sk aźn i
kiem  zaburzeń , obejm ujących ca ło 
k sz ta łt sp raw  życiow ych  ustro ju . B ada 
nia w  zupełności p o tw ierd z iły  jego za 
p a try w an ia . P rz y  tej sposobności u derzy  
ły  go inne ob jaw y  naruszen ia  rów no
w agi ogólnej przemiany materii- 
Z biegiem  czasu  udało  się w iele takich 
ob jaw ów  sprow adzić  niejako do jednego 
m ianow nika i s tw ierdz ić  ich podłoże — 
w adliw e p rzy sw ajan ie  b iałka, zależne 
od osłabienia działalności p rzy sad k i m óz 
gow ej.

Dr. P u lay  w skazuje rów nież w  ogól
nych  za ry sach  m etodę leczenia choroby  
b iałkow ej Z asada jest w  tym  w ypadku  
ta sam a, co i p rzy  leczeniu cu k rzy cy : od
pow iednia d jeta oraz zastrzy g i w y c ią 
gów  z p rzysadk i N iew ątpliw ie w  ob ec
nej chw ili sp raw a  jest jesźcze w  now ija- 
kach T w ierdzen ia  w iedeńskiego  lek arza  
w ym agają  sp raw dzen ia , d rogą długo
trw a ły c h  badań  lab o ra to ry jn y ch  i klinicz 
nych. W  każdym  razie  jednak  w yw o d y  
jego zasługują rrn g łębszą uw agę zw ła 
szcza, że zam ieszcza je pism o, k ie ro w a
ne p rzez  sze reg  najpow abniejszych b a 
daczy  naukow ych.

S k ła d ajc ie  ofiary
na pow odzian.

działania przypominają kreozot, kamforę, 
w odę królewską (w  której jedynie, jak wił' 
domo rozpuszcza się złoto) i kw as pruski 
Oleiste te ciecze w ydzielane w  razie koniecv. 
ności obrony z licznych porów grzbietom 
nych, wystrzykują z siebie nawet na znac. 

zw ierzęta w iększe, a zabijają małe.
Niektóre tysiąconogi z okolic tropikal

nych, wytsrzykują z siebe nawet na znacz-, 
ną odległość strumienie cuchnącej cieczy, 
której zapach i człow iekow i daje się  w e  
znaki, piekąc dotkliw ie przez czas dłuższy  
w  oczach i w  nosie; gdzie zaś padnie na 
skórę kropla, tam pow stają zielone plamy,' 
m ocno piekące i obrzm iała

Z pom iędzy chrząszczów , niektóre wy; 
dzielają kw as pruski, inne zaś oleistą ciec; 
o zapachu opjum: brachynus zw any bom  
bardjerem strzela w  sposób  eksplozywny  
ku nieprzyjacielowi

chmurami lotnego jadu; 
termity bryzgają zjadliwą cieczą ze swych  
silnie rozwiniętych g łów ; gąsienica prząd
ki hermelinowej broni się strumieniami kwi 
su m rówczanego, wyrzucanemi z widełek  
ogonowych.

Spośród kręgow ców  wym ienić należy1 
wszelkie iadow ite w ęże ,posiadające, jak 
wiadom o, sporzodu paszczy zęby, naciska
jące w  chwili kąsania gruczoły jadowite; 
spośród tych gatunków  należy wyróżnić a; 
frykanskiego aspisa, który nietylko zjadli
w ie kąsa, ale i

pluje na odległość trucizną, 
powodującą u człow ieka niebezpieczne pę
cherze i stany zapalne skóry.

M eksykańska jaszczurka wystrzykuje z 
oczu krwisto - czerwone łzy dotkliw ie pa
lące, również i nasze salamandry ropuchy 
w ysączają z licznych na calem ciele gru- 
czoTiiw pienistą ciecz, ostraszającą nieprzV 
jaciół.

N ajw yższy jednak wysiłek w  tym kie
runku uczyniła przyroda u znanych z pięk
nych futerek amerykańskich skunksów. Ko 
mu zdarzyło sjg być trafionym strumieniem  
ohydnej cieczy, jaką ekunksy tryskają ze  
specjalnych gruczołów  na odległość  

dwóch do trzech m etrów, 
ten nieszczęsny musi z tow arzystw a oś 
czas dłuższy uciekać, zanim zdoła wywie-i 
trzeć. P ies, który raz już w  życiu miał 
czynienia ze skunksem, zoczyw szy go  zda; 
leka po raz drugi, zm yka czemprędzej, che 
wając ogon pod siebie i skom ląc żałośnie- 

Kto w ie, czy wojenny sposób skunTTsó^ 
nie okazałby się 1 dla techniki ludzkiej naj
bardziej zgodnym  z zasadą unieszkodliwia* 
nia. a nie zabijania przyjaciół.
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2S żon ły saw eg o  d o n żn an a .

Kto jest najbardziej kochanym czlow'e 
’eni Ameryki? Wszyscy muszą ustą- 

P>ć pierwszeństwa 39-letniemu Arturowi 
°ot, niewątpliwie najbardziej zdobyw-

donżuanowi teraźniejszych czasów 
l°ry zbyt wielkie swe sukcesy stwier- 

®*ić może drogą urzędo’- ą: wyroLiem ska
mlącym go na 5 lat więzienia, które obec- 
!‘IC- ów zdooywca serc niewieścich właśnie 
°tfs«aduje.

Największy donżuan Ameryki nie jest 
ani piękny, ani bogaty.

^anim powędrował do więzienia posiadał 
°n dosyć średnio uposażoną posadę w pew 
J*ni Towarzystwie asekuracyjnem. Poza 

jest to człowiek łysy, o dobrze zao- 
^■ągiocym brzuszku, wydatnym, zakrzywia 
Rł’m nosie i mięsistych murzyńskich war- 
^5-h. A więc człowiek zupełnie przeciętny 

taki ,jakich się widuje tysiące. Tak przy 
najmniej mówili mężczyźni. Kobiety jed
nak były w tej sprawie innego zdania. 
12.500 listów miłosnych i 28 kontraktów 
^cTJens'ich świadczą o nieprzepartym 
Sexappealu owego

agenta asekuracyjnego,
® którym twierdzi jednogłośnie jego 28 żon 
Ze był on najmilszym i najsympatyczniej- 
s?ym człowiekiem na kuli ziemskiej.

W jaki sposób doszło do tego, że Ar- 
Ur Loot 27 razy dopuścił się bigamji gdyż 

uznał tylko małżeństwo z jego pierw- 
żoną — to ujawniło się niezbyt jasno 

'v toku niezwykle zawikłanego procesu, 
mry toczył się przez pięć dni. Rzeczą 

Pewną jest tylko to, że Loot rozpoczął swą 
,,‘arjerę donżuana w mormońskiem m iecie 
_ait Lake City, ,którego obywatele dzięki 
P op isom  mormońskim mieli niegdyś pra- 
v° trzymania sobie

całego haremu.
Surowe prawo pozostałej części Amery- 

?> 0<*dftwna wystąpiło przeciwko temu 
t v=zajowi. Mimoto jednak udało się 
_  ° ‘‘0wl w ciągu 8 lat poprowadzić do 
,_ 3rza w różnych kościołach tego miasta 
a kobiet, a następnie w 14 miastach Ka- 
“Ornji zawarł on dalszych 14 małżeństw, 
Usługując się fałszyweml dokumentami, 

wreszcie dwie z jego małżonek poczyni
my pewnego dnia smutne odkrycie, że są żo 
nami jednego i tego samego człowieka. W 
c*asie śledztwa znalazło się jeszcze dal
a c h  26 kobiet, które nietylko twierdziły 
*e należą do p. Loota, lecz ponadto swe 
S ierdzenia

udowodniły aktami zaślubin.
. Nic nie potrafi lepiej uzmysłowić czaru, 

ten osobliwy człowiek wywierał na 
°biety, jak fakt, że w czasie procesu 

Vvszystkie jego żony, występujące w roli

świadków starały się stanąć w jego obro
nie. Oświadczyły, że wcale się na niego nie 
gniewają za tę odrobinę bigamji 1 że prze 
baczają mu wszystkie złe czyny.

Obciążony takśemi grzechami Casanowa 
wcale nie wystąpił przed sądem w mli 
skruszonego grzesznika. Z dumą oświad
czył on, że wszystkie małżeństwa zawarł z 
konieczności, zmuszony do tego przez swe 
żony, które się w nim namiętnie zakocha
ły. Walizkę, zawierającą 12.000 listów mi
łosnych, położył jego obrońca na stole sę
dziego. Listy te

napisało 430 kobiet, 
które wszystkie chciały wyjść za agenta 
asekuracyjnego. On jednak zachował roz
sądną wtrzemięźliwość i ograniczył się do 
poślubienia „tylko" 28 z nich.

Teraz zamknęły się za donżuanem na 
pięć lat bramy więzienia.

Ucieczka humorysty z pienię ilzmi
*N? Zdzisia K ochańsk iego szuka policja.

Z Gdyni donoszą:
Znany na terenie Gdyni, Łodzi i in

nych m iast ze sw ych w ystępów  w  loka 
lach rozryw kow ych Zdzisław Kochań
ski znikł nagle z Gdyni.

Zdzisław Kochański był ostatnio kie 
równikiem artystycznym  Itak się sam 
mianował) lokalu rozryw kow ego „Oaza" 
oraz był wspólnikiem w  dochodach te
goż lokalu. W edług umomy z w łaści 
cielką tegoż lokalu otrzym yw ał on 40 
procent od ogólnego zysku i z tego miał 

utrzym yw ać artystów  występujących 
w tym  lokalu.

Pan Zdzisio otrzym ał od właścicielki 
lokalu z tytułu wspólnika na mocy w y 
że.i wspomnianej um owy

dość poważne kwoty. 
Jednakże nie w yw iązyw ał się on nale
życie ze sw ych zobowiązań, wobec w y 
stępujących sił artystycznych, nfepła- 
cąc im należnego honorarjum.

Artyści dość często skarżyli się na 
niewypłacanie im należności przez 
„im presorja" t- j- p. Zdzisia Kochańskie 
go. Zgłaszali się naw et ze skargami do 
zarządu lokalu, który z rozliczeniem nie 
miał nic do czynienia.

W  ubiegłym tygodniu otrzym ał Ko
chański od właścicielki lokalu „O azy“ p. 
Roch-Rochalskiej

2400 złotych
na zapłacenie orkiestry i artystów  „Oa
zy". P.Zdziś sumę tę w łożył do kiesze- 
ni, w yszedł z lokalu i już więcej nie wró 
cił. Artyści i orkiestra napróżno czekali 
na swoje gaże i nazajutrz opuścili w szy 
scy „O aze“ narażając właścicielkę jej

na poważne straty .
Śledztwo w ykaże czy p rzedsieb io r 

czy pan Zdziś nie nabrał jeszcze innych 
osób wzgl. firmy na terenie Gdyni.

Od drogiego wina do taniej kawy. iiii'iifi u u— i

ZMIENIONE OBLICZE
■i paryskiej dzielnicy rozrywek. ■

mówię tylko po francuskuParyż, w listopadzie
Oślepiające białe św iatło  lamp neo

nowych, kaskady różnokolorowych li
ter, migocą w śród nocy jesiennej. Na 
chodnikach kilku biedaków, w yciągają
cych ku przechodniom z jednakową na
tarczyw ością jednakowe małe bukieci
ki róż. Na tarasach kawiarń, zaopatrzo
nych w liczne piecyki uliczne, te same, 
co dawniej, ruchliwe tłumy. Ale to  ju t 
nie M ontparnasse. Albo raczej M ontpar 
nasse przeistoczony społecznie.

Amerykanie bohaterskiej epoki, ci, 
k tórzy przed dziesięciu lub pięciu laty 
jeszcze przyjeżdżali do Paryża, 

by w szampan obrócić naftę
z Oklahoma czy też owce Nevady, nie- 
zaw sze byli nienaganni. Mimo to pod po 
zorną arogancją zachowali pewną poko 
rę, k tóra czyniła ich niezwykle sym pa
tycznym i. Przyjeżdżali do Francji i jej 
stolicy, by  zabawić się lub czegoś nau
czyć, ’’nasiąknąć” filozofją życiową, o 
której przeczuwali w jakiś niejasny spo
sób, że przew yższa ich w łasną. Jedną 
tylko popełniali pomyłkę, sądząc że

t e a t r  w id z ó w .
S O  f r a n k ó w

Kryzys teatralny, który Paryż odczuwa 
^ ż e  silniej od Innych stolic europejskich, 
z,łlusza dyrektorów do wymyślania tysiąca 
Nowych systemów, cdem przyciągnięcia pu 
)Rzności. Wiele teatrów paryskich przepro 

kadziło
gruntowne remonty,

I’R wypełniło to jednak sal widowiskowych 
lak w dawnych dobrych czasach. Inne znów 
fasow ały  obowiązujące dotychczas napiw 
** bileterom i zaczęły rozdawać bezpłatnie 
^r°gramy widowisk. W teatrze „Ambassa- 
, ^ 8 “ miejsca zarezerwowane wcześniej 
p rzy sta ją  z 20 proc. zniżki ód ceny ustało 
tlei w zupełnem przeciwieństwie do tego, 
c° było dawniej. W antraktach służba tea- 
ralna rozdaje publiczności bezpłatnie 

cukierki i papierosy.
O eksperymencie tym rozpisała się pra- 

a> niewiadomo jednak jeszcze, czy oka- 
się on lepszym od ustalonych form re

k in y .
Obecnie donosi prasa o nowym pomyśle 

Erekcji teatru Alberta I, który to teatr do 
^jedawna jeszcze wystawiał wyłącznie sztu 

1 angielskie , w wykonaniu artystów an- 
'eiskich i amerykańskich. Kryzys turysty- 

. 1 Wzrósł tak znacznie, że liczba Anglików 
Amerykanów przybywających do Paryża

z a  lO
Francję i

p r e m j e r .

lak się obniżyła, że aktorzy musieli opuścić

wrócić do ojczyzny.
Celem wykorzystania jednej z najpiękniej 

szych sal teatralnych Paryża, Henryk Hu- 
guenet, syn członka Komedji Francuskiej 
przystąpił do stworzenia „teatralnego związ 
ku francuskiego". W wywiadzie prasowym 
oświadczył p. Huguenet, że zamierza stwo 
rzyć teatr przy pomocy udziałowców, któ
rzy za roczną opłatą 80 franków będą mie
li prawo uczęszczania do teatru na każdą 
nowo wystawioną sztukę, przyczem poza 
opłatą zasadniczą, za każdorazową bytność 
w teatrze, udziałowcy

dopłacą tylko 1 franka, 
przeznaczonego na pokrycie kosztów admini 
stracyjnych. Opłata dodatkowa uprawni wi 
dza do otrzymania wygodnego miejsca w 
teatrze i programu widowiska. W razie o- 
siągrnęcia dostatecznej liczby „udziałow
ców" po 80 franków, teatr ten będzie gry
wał wyłącznie dla nich, stając się teatrem 
prywatnym, który mając finansowy byt za
bezpieczony, będzie mógł pięknie przysłu
żyć się sztuce teatralnej. Projektodawca w 
każdym sezonie przewiduje

wystawienie 10 premjer.
W sferach teatralnych Paryża oczekuje 

się z wielkiem zainteresowaniem dalszego 
rozwoju i późniejszych wyników niezwy
kłej inicjatywy.

Francja i jej lokale‘ rozryw kow e —to  je
dno.

Od owej chwili wiele zmieniło się na 
święcie: nafta Oklohamy straciła  sw ą 
w artość; Szwedzi spędzają lato nad Bał 
tykiem, Anglicy nad w ybrzeżem  Loch 
Ness.

Niema już turystów
na M ontparnasse, jakkojy/ick nie braku
je tu cudzoziemców. Tyiko, że w ydłuży 
ły  się ich profile i nie są to  już studenci 
lub klienci.

Inwazja rozpoczęła się w Mo'dane, 
Annemasse, Halluin, Perpignan i Hen- 
daye, a kończy się na M ontparnasse. Tu 
taj krystalizuje się dookoła szklanek z 
białą kaw ą, k tóra zdaje się łączyć po 
bratersku zwyciężonych z Monachium, 
W iednia i Oviedo.

— Co pan myśli o nowych klientach? 
— zagadnęliśm y kelnera w  lokalu ’’Do
m e” . Kelner, rzucając nam podejrzliwe 
spojrzenie, odpowiedział wymijająco:

1— Czy widzą panowie, oo-spija się obe 
cnie? — Kawę białą, przy której siedzi 
się całe popołudnie.

— I żadnych historyj?
— Nigdy.

*— Kiedy opowiadano nam o buntow
niczych rozmowach!

— Nie mogę panów poinformować 
y  tej kwestji. Siedzą tutaj i dyskutują 
całemi godzinami, spokojnie i bez w y 
buchów. Musi to być bardzo zajmujące.

Ale że ja 
więc. . .

Drobna kobieta, której jasne włosy 
oburzają yankesów , o ile przypadek, po 
łączony z jej zawodem, zmusza ją do 
słuchania z uśmiechem Senegalczyków 
i przyjm owania ich względów, bez p rzy ’ 
krości i trudności przyjęła od nas zapro 
szenie na ’’m anhr.ltan” .

I ona także narzekała przed nami na 
’’ciężkie czasy” , aczkolwiek zawód jej 
jest stuprocentow o ochraniany przez 
rząd:, niedozw alający na obcą konkuren 
cję, dopuszczalną w  każdej innej dziedzi 
nie zawodowej. /

Na tarasie kaw iarni ’’Coupole” w i
dzieliśmy Hiszpanów, dyskutujących o 
obecnych ’’kw estjach hiszpańskich” . Zaś 
w małej uliczce, prostopadłej do M ont
parnasse, znajduje się kaw iarnia ”Lun- 
te” ‘(lont) — odgryw ająca rolę obozu 
koncentracyjnego w rogów  Hitlera. M a
ły lokah pod zarządem  niskiej, p rzysa
dzistej kobiety, k tóra na chwilę nie wyj 
muje z ust fajki żołnierskiej, ma charak 
ter zupełnie intymny. W łaścicielka ka
wiarni była podobno dawniej właściciel 
ką lokalu nocnego w Berlinie.

Słowem : na każdym  kroku w  Mon- 
parnasse zobaczyć można elem enty no-! 
we, nie mające nic wspólnego z dawniej! 
szym  charakterem  dzielnicy rozryw ko-' 
wej Paryża .

Mai.

Otwarcie wystawy sztuki belgijskiej.

Prezydent Rzplitej dokonał otwarcia w salonach Instytutu Propagandy Sztuki wy-) 
stawy p. t  „Sto lat sztuki belgijskiej" Na zdjęciu — Pan Prezydent Rzplitej w to-! 
warzystwię ministrów Becka i Jędrzejowi cza oraz posła belgijskiego w hr. Davig- 
non (pierwszy z prawej) i jego małżonka na chwilę przed przecięciem wstęgi.
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g Pamiętniki Lloyd George’a.

fa  kulisami wielkiej wolny
"* l i0 w M li* 0 aljanckie. -  Rola Rasputina i carycy. -  Ostra krytyk* Wslstn

iieoes/P 7 i nn ,Londyn’ *  ii: "padzie. [ w°jny podmorskiej przy pomocy lodzi pod 
mnć k f yfTU poda,y JUZ wiado- wodnych był ze strony Niemiec pomysłem
poiaw iem eTe’ jf, L 7 W° ła,°J W Lo^ \  wręcz genjalnym, który o mało co nie prze 
i i i  n r  !  1"5 „Pamiętników" ! chylił szali zwycięstwa na stronę mocarstw
ro S rv c™  ‘ y ”“ arodz!eJ waiijski" j centralnych. W roku 1916 przeszło 50 proc
wa&bezczvnno^ci7nor" przymuso- j tonnażu angielskiego, nieodzownego dla za

ą bezczynnością poinyczną, której końca bezpieczenia ludności produktów nierw- 
jakos me widać, nie zadał sobie trudu ha- szej potrzeby zostało zL zczon yV p T zez
mowania się i w tym trzecim tomie zalał po 
prostu morzem nienawiści tych wszystkich 
którzy podczas jego urzędowania śmieli mu 
się czemkolwiek przeciwstawić.
Tom 111 obejmuje okres od czasu objęcia 

przez Lloyd George'a urzędu premjera w 
Koku 1916 aż do chwili przystąpienia Sta 
nów Zjednoczonych do wojny u boku koa
licji. W ten sposób w pamiętnikach tych nie 
występuje jeszcze ani Foch,' ani Clemen
ceau, nie wiadomo też jeszcze, jak wypad-' 
nie ocena ich działalności przez Lloyd Ge- 
orgea. Narazie przedmiotem jego ataków 
są ówcześni dowodzący armją francuską ' 
angielską,*a mianowicie generałowie Joffre 
Niveeile i Halg.

Wiadomo już, iż ta scena wypadła po- 
łrosfcu druzgocąco. Gen. Haiga oskarża 
Lloyd George o ślepą wprost ambicję, któ- 
:a kazała mu pchnąć żołnierzy angielskich 
la pewną śmierć w błotach flandryjskich. 
podczas ofenzywy, zgóry skazanej na nie
powodzenie i nie mającej najmniejszych 
szans sukcesu. Oskarżenia te utrzymane są 
w tonie tak stanowczym i gwałtownym, iż 
spowodowały burzę listów protestujących 
spośród sfer wojskowych, które dopatrzyły 
się w nich obrazy całej armji brytyjskiej.

Płoza tern jednak w pamiętnikach Lloyd 
George'a znajduje się cały szereg niezmier
nie ciekawych szczegółów, które nasuwać 
mogą bardzo dużo ogromnie interesujących 
refleksyj. Tak więc np. jest Hoyd George, 
stanowczym przeciwnikiem poglądu, lekce
ważącego niemieckie łodzie podwodne. Jak 
wiadomo, niemiecki eksperyment z łodziami 
podv/odnemi, które starały się przędąc do
wóz żywności do Anglji, uznany został za 
lekkomyślne szaleństwo, które nie przynio 
sło Niemcom żadnych korzyści a kosztowa 
fo tylko niezmiernie dużo cennego życia 
ludzkiego. W przeciwstawieniu do tego po 
glsdu twierdzi Lloyd George, iż pomysł

niemieckie łodzie podwodne. W dokach an 
gielskich budtwano gorączkowo łodzie pod 
wodne budowano jednak w Niemczech je
szcze szybciej. Admiralicja angielska myślą 
ła przytem ciągle jeszcze kategorjami drea 
dnoughtów i die orjentowała się — brzmi, 
to wręcz paradoksalnie — w cyfrach, cha 
rakteryzujących stan liczebny floty brytyj 
skiej. btatystyka urzędowa podawała mia
nowicie, iż do portów angielskich wpływa 
tygodniowo 2500 okrętów — admiralicja 
nie orjentowała się w tern iż do cyfry tej 
włączono dla celów wyłącznie propagandy 
wszystkie statki komunikacji nadbrzeżnej i 
nie chciała wierzyć zapewnieniom rządu, iż 
okrętów tych wpływa za mało z punkitu 
widzenia zadośćuczynienia pierwszym po - 
trzebom ludności. Lloyd George opisuje 
szczegółowo w omawianym trzecim tomie 
„Pamiętników", jakie iłomeryckie boje sta 
czać musiał z admirałem Jelico, aby prze
konać go, iż okręty płynące zza oceanówł 
muszą mieć odpowiednią eskorfę statków, 
konwojujących, aby uchronić się od Sodzi 
podwodnych j przewieźć swe transporty, 
do Wielkiej Brytanji. Gdyby nie udało mu 
się wtedy przekonać adm* Jellico, Niemcom 
—zdaniem Lloyd George‘a — udałoby się 
wygłodzić Anglję i tem samem wojna była 
by przegrana dla koalicji.

Z chwilą, gdy Wielka Brytanja opanowa 
ła sprawę łodzi podwodnych i zdobyła od 
powiędnie środki na walkę z niemi, Lloyd 
George pewny już był zwycięstwa na mo
rzu i całą swą uwagę zwrócił na walki lą 
dowe. Zdaniem jego trzeba było jaknajprę 
dzej zaniechać bezpłodnej, krwawej i kosz
townej ofenzywy na zachodzie, a skończyć 
przeaewszystkiem ze słabszą Austrją. Z ta 
kiego postawienia sprawy płynie też za
pewne nadspodziewanie przychylna ocena 
działalności armji włoskiej. Co do Rosji,
Ko zdaniem Lloyd Georgea zorjentowano się

a .
za późno, co się tam dzieje naprawdę. Mi
sja angielska, wysłana do Rosji w styczniu 
1917 r. wszelkie pogłoski o wrzeniu rewolu 

cyjnem uznała za przesadę. Nie doceniano 
też w Anglji należycie roli destrukcyjnej 
paatji carycy i Rasputina. Lloyd Gctorge bar 
dzo surowo sądzi politykę ostatniego Ro
manowa, przy tej okazji jednak zaprzecza 
stanowczo wersji, jakoby Anglja odmówi
ła azylu carowi i jego rodzinie. Z tego też
powodu drukuje on w swych pamiętnikach Polskiego tS
tekst nigdy pultem mezdemontowaneg/o za- '"'  '' '
proszenia Balfoura pod adresem rodziny 
carskiej z dn. 22 marca 1917 roku. Nic bar 

dziej charakterystycznego nad to zapro
szenie: Balfour zaprasza tam cara i jegjo 
rodzinę do Anglji pod warunkiem, iż rząd 
rosyjski * będzie pokrywał koszty ich 
pobytu.

Trzeci tom pamiętników Lloyd George'a 
kończy się przystąpieniem Stanów Zjedno 
czonych do Wojny. Nikogo chyba na świe 
cie nie nienawidzi L. George tak silnie jak 
prezydenta Wilsona. Rozumie on doskonale 
iz Stany Zjednoczone mogły i/j wojny wo 
góie nie przystąpić z chwilą jednak gdy zde 
cydowały się na ten krok, powinny były od 

razu uruchomić całą swą potęgę i t rzucić 1 
wszystko na szalę wojny.

Powudność mobilizacji amerykańskiej, j notowań bez zmiany. Ogólny obrót 2389 t., 
powolność pomocy finansowej Stanów Zjedj w tern żyta 405 ton ii. Usposobienie spokojne, 
noczonych, doprowadza Lloyd Goorgea do POZNAŃ, 7. 11. — Urzędowa ceduła Gieł 
ataków prawdziwej furji. Tej powolności tly Zbożowo - Towarowej. Ceny orjentacyj- 
amerykańskiej przeciwstawia on swoją ne • -f-5*50 1,5-75rp-S?^ca_16.0Ó^i6.o0
własną niepożytą energję i nieustającą swo 
ją działak*>śd ;

(Waluty, dewizy i akcie
DEWIZY — NIEJEDNOLICIE.

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na 
strój zmienny.

SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH.

W grupie pożyczek premjowych nastrój 
bvi słabszy.

PAPIER V PROCENTOWE.
Budowlana 46.50, Dolarowa 53 00, Inwe

stycyjna 119.50, Konwersyjna 66.00, Kole
jowa 62.50, Dolarowa 72.50, Stabilizacyjni
77.00, 7% Banku Rolnego 83 25, 8% Banki 
Rolnego 94 00, 7% B.G.K. 83.25, 8 % B.G.K
94.00, 7% Obi. Kom. B.G.K. 83-25, 8 % Obi 
Kom. B.G.K. 94.00, 8% Obi. Bud. B.G.K
93.00, 8% Przem. Polskiego 79 50, 
Ziemskie w Warszawie 51.25, 7% Ziemskie 
w Warszawie 47.00, 4!4% m. Warszawy
66.00, 5% m. Warszawy 68.00, 5% m. W ar
szawy 1933 r. 60.00, 6% Konwers. m. W ar
szawy 8 i 9 em. 56.25, 5% m. Lublina 1933
42.00, 5% ni. Piotrkowa 1933 47-00, 5% m- 
Lodzi 1933 r. 51.50

AKCJE — COKOLWIEK MOCNIEJSZE.
Na zebraniu giełdy akcyjnej przeważał 

nastrój mocniejszy. Akcje Banku Polskiego 
były droższe o 25 gr. na sztuce.

Bank Polski 95.00, Cukier 27.50, Węgiel 
12.75, Starachowice 1345— 13.30

GIEŁDA ZBOŻOWA,
WARSZAWA, 7- 11- — Urzędowa ceduła 

Giełdy Zbożowo - Towarowej. Kursy usta
lone na podstawie cen giełdowych: jęczmień 
678-673 gl. 17.00—17.50, jęczmień' 649 gl. 
15.75—16.25, wyka 21.00—22.00. Reszta

>

mąka żytnia I gat. 0-55% 21.50—22.50, mą
ka razowa 0-95% 17.00—18.00, mąka pszen
na I gat. lit. A 20% 27.75—30.25

13-Ietni syn zamożnego kupca
sp r a w c ą  sz e r e g u  k ra d z ieży .

w a 14) i M. S zczakow ej (Bazyljańska 6).
M łodocianemu złodziejowi powinęła 

się jednak noga i w  czasie ostatniej kra  
dzieży został u.iety.

Zaznaczyć należy, iż Kryw icki jest 
synem  dość zamożnego kupca i niewia 
domo co go pchnęło na drogę w ystępku.

Z Wilna donoszą.
W ładze  policyjne aresztow any 13-let 

niego Jakóba K ryw ickiego (Bazyljań
ska 6) pod za rzu tem  dokonania

szeregu kradzieży w mieście.
Ostatnio K rywicki okradł mieszkanie dr. 
Kapłana, S. K arm anow iczow ej (Węglo-

f sra?? M .  ® „ E B E R H A R T .

' i. OFIARA CHIRURGA i
I  3 3  PO W iESC  AM ERYKAŃSKA. FK ZEJiŁA D  AUTORYZOW ANY. |

— iy ik o  niech pan aby  nie zm yśla 
— rzekł sierżant, nierad z uspakającej 
uwagi doktora i zaniepokojony, że mu 
to popsuje szyki. — To m orders tw o, 
pan rozumie. M orders tw o i porwanie. 
'M orderstwo na pewno. Nie b aw im y  się 
w  żadtie grzeczności. To nie to samo, 
co katastrofa  samochodowa.

S ierżant pozwolił sobie na zby t moc 
ną ironję. Ladd zarumienił się dziwnie, 
z czem było  mu do tw arzy .  Pod  n o w o 
czesną m aską obojętności k ry ła  się sym  
patyczna  młodzieńczość. B ył jeszcjze 
na tyle młody, że w iedząc o tem, iryt.o 
w ał się na siebie, że jest taki w raż li
w y .

— Spodziew ałem  się, że pan będzie 
się mnie czepiał — rzekł ostro. — By- j 
łaby  dobra sensacja  gazeciarska, nie- ! 
p ra w d a ż ?  lu d z ie  lubią takie rzeczy ,J  
C zy  to robi policji reklamy w obec i 
szerszej  publiczności?

Dr. Kunce zakaza ł delikatnie.
—  Ależ panie, to tylko formalność, i
— Niech pan nie kręci, bo nic panu ! 

z tego nie przyjdzie — rzekł su row o ! 
sierżant. — I co się tyczy  tamtego, czy  ' 
pan się nie obaw iał z cudzą żoną. co? |

— Och, na Boga! — rzekł m łody { 
człowiek. — To nie jest — nie było  i 
tak,, jak pan myśli. Nie — zaprzeczy ł i 
spokojnie.

ROZDZIAŁ VII, J
Z temi s łow y  w sta ł  i s tanął p rzy  ’ 

oknie, z rękami wepchniętemi mocno w 
kieszenie jasnej, tw eedow ej kurtki. Kie
d y  się odwrócił, tw arz  miał bladą, bez 
■śladu rumieńca, a w  oczach rozpaczliwe

pytał
d w a

j opanowanie.
— No, więc, jak to b y ło ?  <—

: sierżant dodając po swojemu 
| i dw a.
! ~  Ostatnio w id y w ałem  się z panią
; Harrigan bardzo  często. Poco  m iałbym  
j p rz ecz y ć?  Wogóle często się widuje z 
j moimi klientami Może z panią Harrigan 
: częściej, niż z innymi. P rzy .  . . p rz y 

znam się, że jej oferta jest dla mnie b a r  
j dzo korzystna .

— O czyw iście  finansowo — w t r ą 
cił swobodnie dr. Kunce.

~  F inansow o i zaw odow o. Ostatnio 
byłem  w  ciężkich tarapatach  pienięż
nych.

~ — No, ale wie pan co o tem m o r
de rs tw ie?  1— w ycedził  sceptycznie sier 
ż a n t?  *— A może o P io trze  M elady 'm ? 
Czy panu nie w padło  w  ucho coś z roz 
m ów  z H arriganami, coby św iadczyło  
o_ g rożącem  mu niebezpieczeństw ie?  
Czy dr. I larr igan  miał w ro g ó w ?  — Na- 
turanie — odrzekł po re torycznej pauzie 
■— prócz P io tra  M elady 'ego?

~  Nic nie w iem  — odparł szybko 
Ladd.

~  Pan  mówił, 'że byliście, pan i dr. 
Harrigan, na przyjacielskiej s topie?

1—  N atu ra ln ie .
— P a n n a  P ag e  do pana doktora  — 

rzekła od progu telefonistka spoglądając 
na L adda i p rzyg ładzając  włosy.

~  Dobrze <—  odparł doktór. — S ier
żancie, chcesz pan te raz  w ybadać  sio
s trę  P a g e ?  Pan L add  już nam chybU 
w szys tko  powiedział.

— C h y b a  — zgodził się niechętnie 
] sierżant.*-i— Ale niech pan się nie w yno  
j si daleko i pos tara  się o alibi, ale p raw - 
j dziwę.

~  Nie ucieknę. Niech s,ię pan nie oba 
; w ia — odparł ponuro architekt. — Nie 

m iałbym  za co. Co pan m a do tej sp ra 
w y  d o k to rze?  Jeszcze pana nie w idzia
łem w  roli Sherlocka.

Dr. Kunce zesztyw niał.
i— Co ja m am  do tej s p ra w y ?  To że 

jestem naczelnym  lekarzem  tego „szpi
tala i m uszę dbać o jego renomę —rzekł 
ozięble. W  tej chwili zaszeleścialo  i w 
progu s tanęła  Nancy.

Nancy nie jest piękna, fecz robi w ra  
żenie piękności tak dalece, iż trzeba so
bie przypomnieć, że typ jej nie odpowia 
w ym agan iom  klasycznym . Nie wiem 
co w yw ołu je  to złudzenie, czy  jedw abi
s ta  m iękkość w łosów, czy  ich zło ty  od
blask, cz y  w dzięk w ysm ukłej,  a jedno
cześnie atletycznej figury, czy  o k rą 
głość białej bródki i o ryginalny rysunek  
ust, czy  poprostu  w y ra z  oczu. Mnie się 
ona zaw sze  w y d a w a ła  sam ą esencją ko 
biecości a- już mężczyźni w y św iad c za 
ją jej na wyścigi drobne przysługi-i  t r o  
szczą się o nią na k ażd y m  kroku.

Pam iętam , że k tó ry ś 'z  naszych leka 
rzy  napisał do niej w iersz, z a ty tu ło w a
n y  banalnie: ” Ta, o k tórej m a rz ę ” i z a 
czynający  się od słów: ’’Kocham tę  jed
ną, tę jedną, o k tó re j  m arzą  w s z y s c y ” 
i t.d. na kilka stronic. Ktoś znalazł ten 
u tw ó r  i puścił radośnie w obieg, tak  że 
ca ły  szpital deklam ow ał czułe zw rotk i 
ku utrapieniu N ancy i p rzy k rem u  zakło 
potaniu poety. Ale nie ulega w ą tp liw o ś
ci, że na widok tej dz iew czyny  w 
oczach każdego p raw ie  m ężczyzny  za 
pala się w y m o w n y  błysk, tak jakby mu 
coś szepta ło  w sercu: ”To ta .  i Pnzyj- 
rzy j się dobrze. O ddaw na m arzy łe ś  o 
tem spotkaniu” . Spojrzenie jest pełne 
szacunku, chociaż — i na mnie m ężczy 

źni spoglądają z szacunkiem, ale to zu
pełnie co innego.

Kenwood Ladd musiał być  w y ją t
k iem  reguły, bo  tylko na . nią rzuett 
okiem i nagle jakby  sobie przypomniał, 
że m a gdzieś być. P rzynajm niej  odnios
łam  tak ie  w rażenie . P o trąc i ł  ją, w ycho 
dząc i p rzep ro s iw szy  lakonicznie za nie 
uwagę, zniknął p rz y  odgłosie energicz
nie zam kniętych drzwi.

i— O! — zatknęła  się Nancy, pod
czas gdy  sierżant ze rw a ł  sie z krzesła, 
m ów iąc z galanterją:

— Nic, nic, proszę pani. On tak ze 
zdenerw ow ania .  . .

— Ach, tak  V— rzek ła  Nancy. — Pan  
do k tó r  mnie w z y w a ł?

Dr. Kunce, jak p rzys ta ło  lekarzowi, 
by ł drugim w yjątk iem , opornym  na urok 
Nancy. Z resz tą  nie in teresow ał się żad
ną pielęgniarką, ale tak  powinno być. 
W  szpitalu niema takiego rozflirtowania, 
jak sobie w y o b ra ża  sze roka  publicz
ność. W  atm osferze bandaży , gorączki 
i niedomagali żo łądkow ych  trudno o czu 
łe nastroje. Z drugiej s t ro n y  p ros ty  bia
ły  fartuch pielęgniarki i ukrochmalony 
czepeezek m ają w  sobie dużo uroku.

— Tak, proszę pani. P rz e p ro w a d z a 
m y szczegółow e badania i chcem y za
dać pani kijka pytań . P an n ę  K eate pro

siłem, żeb y  nam  asystow ła ,  ze  w zglę
du. . . na jej czynny  udział w w y p a d 
kach ostatniej nocy. To jest pan sier- , 
żant Lamb.

~  O! — rzekła znów  Nancy. —' 
Ja. . . bardzo mi przyjemnie.

— Proszę , niech pani siada.
Zadano jej m nóstw o pytań, lecz nie

wiele sie dowiedziano. Głównie potwief 
dziła o ile m ogła  moje zgznania, doty
czące czasu po znalezieniu ciała. Tak. 
ona, ja i pann A sh zesz ły  do su te iy n  na 
kolację dokładnie o dwunastej, gdyż ko 
lacjow y dzw onek dzw oni zaw sze  o p $  
nocy. Zeszły, odrazu z chwilą sygnału-

d, c. n
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Dodatek sportowy

Jak Śląski Związek Hokejowy
pojmuje rozwój tego sportu

Nie wolno zaw odow ać z silniefszemi klubam i...
l a k  się .iuż u tarto , że sport śląski od czasu 

1,0 czasu „musi" mieć swoje sensacje! Je 
l c z e  nie p rzebrzm iało  przesilenie w p iłkar- 
s(wie, niefortunne cofnięcie rezygnacji W y- 
j^iału Gier i D yscypliny, spraw a bielskiego 
^akoahu i BBSY, czy też niedociągnięcia m e. 
neżerów boksu, wzgl. ich kontrahentów , a już 
u\vage zw raca na siebie hokej. Jakim  sposo- 
°em? S treścim y k ró tko :

W  ub. niedzielę (dn. 4 b. m.) m iał się od- 
na sztucznem  fodowisku mecz hokejow y 

^K s Pogoń — KS. C racovia. Mecz mógł się 
0(1 być, lub też nie niktby chyba nie w kraczał 
^ kompetencje zarządu sztucznego lodowiska, 

ł° ry  sw ojem  „przedsiębiorstw em " dowolnie 
r°zporządza i „kieruje", gdyby na szerszą a- 
r®ne nie w ypłynęło orzeczenie p. prezesa S ia
kiego O kręgow ego Związku Hokejowego, na 
0rego wniosek zabroniono Pogoni rozegrać 

mecz z następujących powodów:

1. delegaci C racofji w ystąpili w rogo na wa1- 
nem zebraniu Pol. Zw. H okeja na Lodzie, tak 
wobec prezesa, jak  i innym  delegatom  śląskim :

2. zespóf krakow ski zalega z 60,— zł. na

rzecz okręgu śląskiego;
3. zespół śląski nie powinien zaw odować z 

silniejszym i klubami innych dzielnic Polski, 
gdyż ew. p rzegrana może zniechęcić publicz

ność.
C óż m oglibyśm y do tego dodać?
„G dybyś niedźw iedziu cicho w m ateczniku 

s i e d z ia ? . . .“

Sensacje mistrzostw pięściarskich Śląska
Niesłychane rozstrzygnięcia sędziego na zawodach „Ruch“ - I.K.B.

W  drużynow ych m istrzostw ach p ięśc iar
skich Śląska, idzie jeden sensacy jny  i zupeł
nie nieoczekiw any w ynik za drugim.

N ajw iększą niespodziankę zgotow ał „Ruch" 
zw yciężając w ub. w torek niepokonany dotąd 
I. K. B.,. zdecydow anie 11:5. Św iętochłow icza- 
nie pomimo poniesionej porażki, nie utracili 
p ierw szeństw a w tabeli, m ając na  6 spotkań 
10 punktów. Ruch zaś dzięki pow yższem u zw y
cięstw u wybił się na drugie m iejsce z rów ną

co IKB ilością spotkań i punktów, lecz z nie
co  gorszym  stosunkiem  wyników walk. Obu 
tym  zespołom depcze po piętach katow icki P o 
licyjny, k tó ry  ma na 5 zawodów 8 pkt., a  więc 
jednakow ą ilość straconych  punktów.
KS. RUCH (W . H ajduki) —  I. K. B. (Św ięto

chłowice) 11:5!
P rz y  udziale ponad 1.000 widzów odbyło się 

w W ielkich H ajdukach to  spotkanie m istrzow 
skie. Licznie zgrom adzoną publiczność spo tka

ły

Bytom iakom nie śp ieszy się  na ring
W a lk o w e r  z  K .S .  27  O r z e g ó w  s p o w o d u  o p ie s z a ło ś c i  z a w o d n ik ó w

„27“ ORZEGÓW  — B. K. S. NOWY 
BYTOM 16:0 (!).

K. S.» m iast pow yższe zaw ody w ygrać, 
^Srał je w alkow erem  w skutek niesubordy- 

s aaii jego zawodników , k tó rzy  się po części 
tlźnili na wagę, lub też wcale nie przyszli!

s j ^ a r z y s k i  mecz wYSrali „B ytom ianie" w 
rj s- 9:7, przyczem  poziom zawodów był za- 

akj*cy.
W w y n ik u 'w a lk  uzyskano nast. rezu lta ty : 

aw czyk II, rem isując po ciekaw ym  przebie
gi1 walki z B rabańskim  (27), jego s ta rszy  
,rat nokautuje Nitę (27). M acioszek wskutek 
^kw alifik ac ji p rzegryw a z N itą II. Jabłoń- 

ski w ygryw a w pierw szej rundzie ze Skrobar- 
Cf>-kiem przez k. o., podobnie zw ycięża Su- 
Cnan drugiej Skrzypczyka. Sensacyjną po-

•Kr

rażkę doznał W achow iak, p rzegryw ając  d a  de
biutującego Rducha przez k. o. P rzez  M. »  
p rzegrał też Jona w spotkaniu z Jasiulkiem . 
Sędziowali pp. W ende w ringu, oraz Uliczka

i K araś na punkty  —  zadaw alająco. Publicz
ności około 500 osób.

O wszystkim potrosze
„Ruch" gości w nadchodzącą niedzielę, w 

spotkaniu rew anżowem  S. V. „09“ Bytom . W  
przedm eczu rezerw a m istrza spotka się z R e
prezen tacją  Klubów Robotniczych Śląska Nie
mieckiego.

Tarnow skie G óry. W  tu tejszym  okręgu B- 
ligi, spotkania p iłkarskie przyniosły  nast. w y 
niki: KS. O dra M iasteczko — KS. Ruch R a
dzionków 3:4. P ierw szy  KS. —  KS. Fortuna

Brzo - ' ice 6:4. KS. S trzelec Szarlej — KS. 
Śląsk T. G. 2:1.

W  leczu bokserskim , debiutu jący „S trze
lec" pokonał rudzką S lavię 9:7.

Sokó ł R ybn ik  — P olicy jny  K- S. Katowice  
0:16. Pow yższy  mecz przegrali rybniczanie 
walkowerem, w skutek n iew yw iązania się z zo 
bowiązań finansow ych wobec Śląskiego OZB.

Za towar na przemyt
7- Lublińca donoszą: Na terenie Posterunku 

^  Lisowie zatrzym ano 21-letniego W ypchlaka 
azim ierza, robotnika z pow. częstochow skie- 

i 27-letniego Snekę Józefa, rów nież z po- 
latu częstochow skiego, pod zarzutem  niele- 

aego przekroczenia granicy .
^  toku dochodzeń ustalono, że w ymibnie- 
w dniu 3 b. m. popołudniu p rzy  kamieniu 

( . an- 14 w m iejscowości B raszczok W pow. lu-
■ Ją- •

N

zapłacili kulami
K r w a w e  z a jś c ie  n a  p o g r a n ic z u

W yplacha oraz wspólnika jego Snekę w raz 
z  doniesieniem przekazano  w ładzom  sądow ym  
w Lublińcu za nielegalne przekroczenie grani-

.nieckiem przeszli przez zieloną granicę do 
lemiec i udali się do miejscowości Stasiow ej

stronie niemieckiej.
Tam z nam ow y braci P aw ła i Ludwika Ką- 

katów tam że zam ieszkałych, usiłowali dokonać 
radzieży na szkodę P yki Jana  w S tasiow ej, 
“ty  od dłuższego czasu przechow uje w swem 
leszkabiu tow ar, przeznaczony do przem ytu 
0 Polski.

tr A m ieszkaniu P yk i, W yplach i tow . per- 
c;‘Atowali najpierw  z P y k ą  w spraw ie naby- 

a tow aru, a gdy przyszli do przekonania, że 
dowodu obecności P yki k radzież może się 

e udać wówczas W yplach strzelił z rewol-
Wrerą
D f);

autom at, w kierunku P yki z zam iarem
ja w ie n ia  go życia.

URodzony w plecy odniósł ciężką

Po w ypadku spraw cy zbiegli tą  sam ą drogą 
„ teren polski, i na skutek doniesienia policji 
t ńiieckiej zostali na terenie Lisow a p rzy 

d a n i .
^  czasie konfrontacji, k tó ra  odbyła się na 

ci,ani.cy poszkodow any P y k a  rozpoznał W ypla- 
S ^ a k o  spraw ce usiłow anego zabójstw a.

cy, a spraw ę usiłow anego zabójstw a p rzekaza
no według kom petencji W ydziałow i Śledczemu 
w Częstochowie.

Palka gum owa
p o s k r o m iła  a w a n tu r n ik ó w

Na ul. M arkiefki w Zawodziu za trzym ał 
dziś rano policjant celem w ylegitym ow ania 
G rigra Jerzego, i N ieladę K arola z Zawodzia. 
W  czasie legitym ow ania obaj rzucili się na po
licjanta i usiłowali go rozbroić.

W  obronie w łasnej i celem odparcia zam a
chu policjant użył pałki gumowej, k tó rą  aw an
turników  poskrom ił, a następnie doprow adził 
ich do m iejscowego K om isariatu.

Kobiety między sobą...
Kwas solny argumentem w kłótni

W czoraj popołudniu pow stała kłótnia po
m iędzy 22-letnią m ężatką Łukoszow ą Anną z 
Siem ianowic (ul. S taszyca  2) a 19-Ietnią M ar- • 
kiefkową B ertą  zam. w ty m  sam ym  domu.

W  czasie kłótni Lukoszow a oblała sw ą 
przeciw niczkę kw asem  solnym  i poparzy ła  ją  
lekko na tw arzy, szyji oraz rękach.

Dziś,

O d c z y t
X ~ Ł|5, we czw artek  o godz. 7-mej w ieczór, 

Śląskich Technicznych Zakładów  Na- 
% *'Vycl1’ uI- K rasińskiego 3 W ielk i o d czy t 

kobiet Zofii Królowej.

Kto zawinił
p r z e c h o d z e ń  c z y  k i e r o w c a ?

Na ul. Hutniczej w Szopienicach sam ochód 
osobowy, k ierow any przez szofera N eum ana 
Franciszka z Katowic, w czasie w yprzedza
nia furm anki, trąc ił w achlarzem  75-letnią H or- 
nikow ą M arię z Szopienic (ul. H utnicza), k tó 
ra  doznała złam ania żebra i okaleczenia p ra 
wej nogi.

P rzew ieziono ją  do szp ita la  hutniczego 
w Szopienicach, gdzie pozostaje pod opieką 
lekarską.

W czoraj w ieczorem  około godz. 19-tei na

ul. B ytom skiej w  Siem ianow icach, sam ochód 
osobow y kierow any  przez szofera M rokwę 
R yszarda  z Szopienic, najechał 9-letniego ucz
n ia  szkolnego Stom pla W ik to ra  z Bielszowic 
(ul. Boczna 12), k tó ry  doznał lżejszych okale
czeń nóg.

P o  udzieleniu mu na  miejscu pom ocy le
karskiej odstawiono go do domu rodziców.

W inę w ypadku ponosi poszkodow any, gdyż 
tuż przed nad jeżdżającym  sam ochodem  usiło
w ał przebiec jezd n ie ,)

ło już w pierw szej walce niemiłe rozczarow a
nie, o k tó re  postara ł się skład sędziowski.

M rozek (IKB), będąc przez w szystk ie run
dy  w ofęnzywie i góru jąc lekko we w szystkich 
s ta rc iacs , m usiał zostaw ić zw ycięstw o Polo
kowi. O rzeczenie to  zakraw a na skandal.

N astąpiła p rzerw a, gdyż publiczność długo 
p ro testow ała przeciw  śm iesznej w prost decy
zji sędziów. IKB wniósł na tycyhm iast protest.

Spotkanie Jarzom bek —  Proske  (R), koń-! 
czy  się zw ycięstw em  pierw szego, po czterech 
rundach.

W alkę tę należało już w  1 starciu  prze- 
rw ać i zdyskw alifikow ać boksera Ruchu, „pra
cującego" (czyt. boksującego) — głową!

P in ta  (IKB), ulega Korzeńcowi na  punkty. 
I co do tego spotkania m am y zastrzeżenia. 
Korzeniec bowiem w ym ierzy ł siedzącemu na 
ringu przeciwnikowi silny cios w szczękę.

W ałka N aw y z Ponantą  należała do n a j
piękniejszych. Nawa to  bokser wielkiej klasy. 
P rzyzw yczajony  jednak do walk 3-rundowych, 
źle rozłożył siły  ulegając w sumie zasin ienie 
hajducz aminowi.

Na straconej pozycji s ta ł W oźny, m ają! 
Bieńka (R) za przeciw nika. Po 2 st. w ycofa
no am bitnego zaw odnika IKB.

„G roźny" Św ierk, ze sw ym i 17 nokautam i 
skreczow ał przed Bieńkiem!

Piecha I rem isow ał z W iedem anem  po nie
ciekawej walce, p rzyczem  niedużo brakow ało 
do podw ójnego nokautu.

M aćko m ając pewne zw ycięstw o w kiesze- 
ni zrezygnow ał w 3 rundzie na korzyść Na- 
w rata  (R).

Trochę wesołości przyniosła walka Lan
ger — Koszmider. O statni by ł poprostu wor
kiem treningow ym  pierw szego.

Sędziowie w składzie Kocur (ring), oraz 
red. K araś i U liczka (punktowi).

Jak  się dow iedzieliśm y skandaliczne orze, 
czernie w walce M rozek — Polok, by i dzie
łem pp. Kocura i Uliczki. W ytoczono im *dy- 
scyolinarkę.

Sztuczna b zoterja
z n a la z ła  a m a to r a

A braham  G ertner z K rakow a (Szeroka 22) 
oddał w Chorzow ie przygodnem u chłopcu do 
niesienia walizkę, pełną w zorów  sztucznej bi
żuterii, jak ą  handlowej.

W  drodze jednak chłopiec znikł, jednak wy
szedł na tem  fatalnie.

P o  pięciu m inutach spraw ca Antoni Langosz 
(C m entarna 21) został ujęty.

Łup mu odebrano, a sam ego osadzono w 
areszcie.

 o-----

RADJO
K A T O W IC E  —  C zw artek. 8 listopada.
6.45 —  8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 

czasu, hejnał oraz w iadom ości m eteorologiczne  
12.10 O brazek z  piosenkam i dla dzieci 12.30
— 13.45 IV -ty  poranek szko ln y . W  przerw ie  
o 13.05 „Z rynku  pracy" 15.30 W iadom ości g o 
spodarcze 15.45 Koncert sa lonow y 16.45 Le
kcja  je ż y k a  irancuskiego 17.00 T ea tr W y o 
braźni 17.50 Opowiadanie dla dzieci 18.00 
Feljeton sportow y  18.15 Trio fortepianowe 
B-dur op. 99 Pr. Schuberta 18.45 „Co czy tać?"  
19.00 Recital śp iew aczy  19.20 Feljeton a k tu 
alny 19.30 M u zyka  (p ły ty )  19.50 W iadom o
ści sportow e 20.00 R ew ja o rk iestry  20.55 
„Jak pracujem y w  Polsce" 21.00 Koncert w ie
czorny  21.45 „Dusza E uropy i A zji"  22.00 
K oncert rek lam ow y 22.15 L ekcja  tańca 22.35
—  23.30 M u zyka  taneczna, w  przerw ie o 22.45 
Karlikt g K ocyndra odpowiada na listw.
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Kral zamknięty dla fiidzoziemtów.

Klasztor słońca z flagami.
i m  DJafoelskte tańce na cmentarzysku. MM

Polak, prof. Karol Szara, przebywając w 
ludjach od 7 lat, jako wykładowca w szko
łach angielskich w Bombaju, odbył ostatnio 
podróż dookoła Indyj oraz do Tybetu. W ra
żenia swe zamierza wydać w książce, opa
trzonej licznemi ilustracjami. Poniżej cytuje
my garść szczegółów z jego podróży do T y 
betu: niejeden ze śmiałków przypłaci! śmier
cią przekroczenie granicy tybetańskiej.

— Darjeeling, najwyżej położone miasto 
na świecie, niedarmo nazywane jest „dachem 
św iata” . Otoczone olbrzymiemi łańcuchami 
pokrytych śniegiem i lodem Himalajów, wspa 
niale w ygląda przy zachodzie słońca na tle 
bogatej i

bajecznie kolorowej przyrody.

Z tej letniej rezydencji gubernatora bengal
skiego, z miejscowości, która zawsze była 
punktem zbiorowym wszystkich wypraw w 
Himalaje, wyruszamy w głąb tajemniczego 
Tybetu.

Ponieważ Darjeeling jest, według wierzeń 
tybetańskich, siedzibą Siwy, boga zniszcze
nia, przybywa tu wiele pielgrzymek górali 
tybetańskich. Zapatrzeni w śnieżne Himalaje 
odm awiają swe lakoniczne modły, ogranicza
jące się do monotonnego pow tarzania: „Orn- 
M ani-padme-hung” , co znaczy:

„sław a ci, skarbie lotosu".
Przez niezliczoną ilość wiszących mostów, 

zawieszonych niejednokrotnie na zawrotnej 
wysokości, przez przełęcze i drogi wycięte w 
Ścianach skal docieramy do lodowców. Stąd 
rozpoczyna się napraw dę trudny odcinek dro
gi, gdyż musimy odprawić konie, a sami u- 
cbrojeni w haki przepraw iać się niemal wpław 

“p-zez rzek*, spadające z hukiem po stromych

[ kamieniskach, musimy czepiać się bloków lo
dowych, a zimny cyklon daje się porządnie 
we znaki.

Dwaj przyjaciele, którzy spoczątku z en
tuzjazmem zgłosili swój udział w wyprawie, 
zrażeni trudnościami, rezygnują z dalszej 
drogi i nam awiają ninie do powrotu. Jeszcze 
jedną noc spędziliśmy razem w lodowatej 
grocie — o świcie wyruszam sam jedynie z 
kulisami.

Po dwócii dniach wędrówki docieram do 
przełęczy Dżela, położonej na wysokości 
16 000 stóp, która jest jedynem przejściem 
do Tybetu. Stąd roztacza się 
ukoronowana majestatycznym Mount Eve- 
restem. Zbiiska ten najwyższy szczyt św iata 
pozostaw ia po sobie nieopisanie potężne w ra
żenie.

Za przełęczą natrafiamy na miejscowość 
Dżelapas, gdzie znajdują się resztki schroni
ska, wybudowanego w r. 1924 przez gen. 
Brussa, kierownika nieudanej ekspedycji na 
Mount Everest.

Po długich wysiłkach i trudach, wśród 
którysh nocleg na lodzie należał do rzeczy 
bardziej zwyczajnych, docieramy do pierw 
szej osady tybetańskiej Gandsi. Straż grani
czna zezwala nam na dalszą drogę, jedynie 
dzięki interwencji politycznego oficera tybe
tańskiego, który odtąd towarzyszy mi w po
dróży po tym kraju,

zabronionym dla cudzoziemców.
Po 16 milach drogi od Gandsi, znajduje 

się tajemnicza góra, na której stoi „klasztor 
słońca” . Cały klasztor jest obwieszony dłu- 
gieini flagami: każda z nich zatknięta była 
na pam iątkę zgonu, którego z lamów (du 
chownych) tybetańskich.

Kobieta w stratosferze.

jan  Pićcard, b ra t uczonego, dokonał ostat nio w Ameryce w tow arzystw ie swej żony 
lotu do stratiosfery, wznosząc się na w ysokości 16.000 m. Na zdjęciu Jan Piccard

z żoną około Cadiz w stanie Ohio.

Przy zatknięciu takiej chorągwi, odbywa 
się oryginalna ceremonja przy wtórze bęb
nów, obciągniętych skórą ludzką oraz pisz
czeli, służących za palki do tych bębnów. Ty- 
bctańczycy poprzebierani w duże maski róż
nych potworów, uzbrojeni w długie miecze 
i pochodnie, tańczą, wykonując przedziwne 

nierytmiczne ruchy.

Tańce te odbywają się na pewnem cmen
tarzysku klasztornem i m ają sw oją tradycję.

W edług wierzeń tybetańskich, zdarzył się 
wypadek, że podczas wyświęcania jednego 
z kapłanów na głównego lamę, po ukończe
niu ceremonji zgładził on wszystkich lamów, 
zburzył świątynię i zniszczył pisma religijne. 
Następnie dosiadł konia i podążył do Lassy, 
gdzie rezyduje Dalaj - Lama — najwyższy

dostojnik tybetański, którego miał również 
zabić. Jednak przy przejściu rzeki Lassy prze 
mienił się w raz z koniem

w białą postać.
Tajemne siły oderwały jego głowę od ciała, 
którą później sczerniałą znaleziono i zako
pano w tern miejscu, gdzie się teraz urządza 
tańce djabelskie.

W SZKOLE.
Nauczyciel u k a ra ł ucznia i mówi mu:
Ukarałem cię dla tw ego dobra- U- 

karafem cię tak surowo dlatego, że cię 
kocham!

Uczeń odpowiada:
— Ja też  bym chciał kochać pana 

profesora.--

MARC DE GUILLERME.

P A C Z K A .
W swej chatce tunizyjskiej, wynajętej 

pized dwoma laty od tubylców w Bizercie, 
Arnold Manant, porucznik marynarki francu
skiej, śpieszył się z ukończeniem przygoto
wań do wyjazdu.

Był to młody, zdolny, wiele obiecujący 
młedy człowiek, lecz tak roztargniony, że ni
gdy właściwie, nie można było liczyć nań 
niezawodnie.

W ybierał się na trzymiesięczny urlop do 
Francji, gdzie oczekiwać miał przydziału do 
innego bataljonu.

Perspektyw a dłuższego wypoczynku na 
łonie rodziny w cichem prowincjonalnetn mia 
steczku, leżącem wpobliżu Paryża, w połą-

cy spacerowali po pomoście okrętu, którym 
porucznik Arnold, na urlopie już, jako zwy
kły pasażer zatem, nie obowiązany troszczyć 
się o nic na statku, którego bezpieczeństwo 
i kierownictwo poruczone było innym, popły
nąć miał do Marsylji.

Nagle Arnold stanął jak wryty uderzając 
się z pasją w czoło.

— Do diabła! — zawoła! z miną stroska
ną — zapomniałem o upominkach dla rodzi
ny, o których napomykano mi raz po raz w 
listach!

Nie martw się takiem głupstwem — 
pocieszał go przyjaciel — wyślę ci pośpiesz
nym frachtem paczkę.

— Ależ niema żadnej paczki! Nie kupi
łem nic. W yleciało mi to z głowy zupełnie. 
Co robić?!...

— 1 na to jest rada. Jeśli chcesz pedej-
czeniu z projektam i częstych wycieczek do j  j ę  s i ę  załatwienia spraw unków . Powiedz
stolicy, wywoływała uśmiech radości na ogo
rzałej tw arzy młodego oficera.

Rzuciwszy okiem na zegarek zakrzątną! 
się żywiej kolo roboty, pogwizdując wesoło.

W tem drzwi pchnięte energiczną ręką o- 
tworzyły się z hałasem. Ryszard Maliwo, ko
lega ' i najserdeczniejszy przyjaciel Arnolda, 
następca jego w bataljonie, stanął na progu.

— W padłem  pomóc ci — zawołał patrząc 
na rozgardjasz w izdebce — nie możesz dać 
sobie rady z bagażem , jak widzę, a tu czas 
nagli. Musimy wyruszyć za pól godziny stąd, 
gdyż przyjaciele czekają w knajpie, by po
żegnać cię raz jeszcze.

— Bóg wam zapiać! — bąknął Arnold 
toncni zadającym  do pewnego stopnia kłam 
słowom. Gdyż dość miał, praw dę powiedziaw 
szy, tych pożegnań.

Od dwóch już dni bowiem chodząc gro
madą. od jednego do drugiego, oblewali zda
rzenie przeryw ające monotonję pobytu na 
obczyźnie.

Ordynans spiął wreszcie ostatnią walizę, 
Arnold zaś przybił jeszcze bilet wizytowy 
do paki z książkami, poczem obaj przyjaciele 
wziąwszy się pod ręce poszli do baru.

mi tylko, co mam kupić.
Porucznik Arnold zamyślił się.
— Trzeba coś — zaczął liczyć na pal

cach — dla mamy, tatusia, siostry, szwagra, 
dw ojga ich dzieci, wuja, ciotki i dwóch ku
zynek.

— Ho! ho! W ypadnie mi cały magazyn 
zakupić! — zaśmiał się Ryszard.

— Cala bieda w tętn — ciągnął Arnold 
dalej z zakłopotaną miną, wydobywając po rt
fel z kieszeni, — że nie jestem przy pienią
dzach.

— Oto masz pięćdziesiąt franków, mój 
drogi. Kup co będziesz uważał za stosowne, 
a nadwyżkę zwrócę ci odw rotną pocztą w e
dług rachunku.

— Zgoda! Zgoda! Bądź spokojny! Mo
żesz zaufać mi! — odparf dobry przyjaciel.

1 zamieniwszy ostatni uścisk dłoni ofice
rowie rozstali się.

Arnold M anant czytał zajm ującą jakąś po
wieść, leżąc w ham aku zawieszonym w cie
niu drzew ogrodu otaczającego jego dom ro 
dzinny, gdy sześcioletnia siostrzenica, Anet- 
ka, żywa jak iskra dziewczynka, podbiegła 
z impetem do niego klaszcząc w rączki i wo-

Ńa kw adrans przed podniesieniem kotw i-1łając radośnie:

— Wujciu! W ujciu kochany! Oto kwit j 
kolejowy. Przyszła pewnie ta  paczka, której 
oczekujesz od tygodnia...

Porucznik nie odrywając oczu od cieka
wej książki wziął awizację do ręki.

Ale dziecko nie poprzestało na tern szcze
biocąc wciąż:

— W  paczce tej są zabawki dla Anetki 
i Bobusia, nieprawdaż, wujciu? Ach! Chciała
bym je zobaczyć! Zostaw, wujciu, tę książkę 
i idź na stację po paczkę. Prędzej! Prędzej! 
Zdążysz jeszcze przynieść ją przed śniada
niem,

Miody człowiek rad nie rad  wstał ocią
gając się z ham aku i ruszył drogą zalaną 
iipcowem słońcem w stronę dworca kolejo
wego.

Anetka i Bobuś patrzyli szeroko otw arte- 
mi oczętami za odchodzącym, ciesząc się na 
myśl o zabawkach.

W  całej zresztą rodzinie poruszenie było 
wielkie, wszyscy bowiem bez wyjątku pewni 
byli jakiegoś upominku: m atka Arnolda spo
dziewała się wschodniego kobierczyka na 
klęcznik, ojciec — oryginalnej fajki a rab
skiej; siostra m arzyła o wzorzystej poduszce 
bogato haftowapej złotem, ciotka o zakładce 
do książki kolorowemi wyszywanej perełka
mi, kuzynki o sandałkach przetykanych sre
brem lub paciorkach ze starej ambry. Każdy 
jednem słowem członek licznej tej rodziny nie 
wątpił, że Arnold pamiętał na obczyźnie o 
j-irn.

Rozległ sio donośny dźwięk dzwonu wzy
wający domowników na śniadanie, a porucz
nika jak nie widać, tak nie widać.

Dzieci zdenerwowane biegały przed do
mem głuche na nawoływania równie podek
scytowanych starszych,' gdy osobliwy wehi
kuł ukazał się na drodze.

Był to wózek ogrodnika z siwym osioł
kiem w zaprzęgu. S tała na nim duża paka 
drewniana, chwiejąca się za każdem stuknię
ciem wózka w obie strony.

Arnokl czerwony jak burak z upału szedł 
obok paki usiłując utrzymać ją w rów now a
dze.

Cała rodzina wybiegła na jego spotkanie.
Skinął wszystkim głową z radosnym u- 

śmiechem na ustach, nie chcąc myśleć o su 
mie jaką wypadnie mu przesłać Ryszardowi, 
wzamian za luksusowe według wszelkiego 
praw dopodobieństw a upominki.

Nikt nie chciał zasiąść do śniadania nim 
zaw artość paki nie będzie zbadana.

Ustawiono ją  przeto w przedpokoju, gdzie 
Arnold z pomocą ogrodnika poodrywał wierz 
ciinie deski młotkiem i obcęgami.

Strużyny posypały się na posadzkę. Z za 
partym oddechem i w głębokiem skupieniu 
rodzina asystow ała przy robocie.

Gdy wieko odpadło kilkoro rąk  jednocze
śnie sięgnęło skwapliwie do wnętrza paki.

Natknięto się na kilka cytryn.
— Bardzo szczęśliwy pomysł wypełnia lu

ki — zauważyła matka.
— Co za piękne cytryny! — zachwyciła 

się siostra.
— Nie znajdziesz takich ani tu na rynku, 

ani w Paryżu nawet!
Z paki tymczasem wydobywano jedna za 

drugą same cytryny wśród w zrastającego 
zniecierpliwienia zainteresowanych.

Niebawem utworzył się stos wiórów z 
jednej strony paki i stos cytryn z drugiej. Na 
samem zaś dnie paki zmieszany Arnold zna
lazł bilet Ryszarda z nakreślonemi następu- 
jącemi słowami:

Kochany Arnoldzie!
Nic innego nie mogłem kupić za pięćdzie

siąt franków, byś mógł obdarzyć liczną Tw ą 
rodziną nie pomijając nikogo. Masz tu dw a
dzieścia pięć kilo cytryn. Przypuszczam, ża 
rad będziesz z mego pomysłu oszczędzające
go T w ą kieszeń i dającego Ci możność obda
rzenia wszystkich bez wyjątku.

Biedny porucznik rad nie rad wyjaśnił 
rodzinie sytuację.

Z kwaśnym uśmiechem słuchano tego do
brego, lecz roztargnionego chłopca, na któ
rego nigdy liczyć nie można.

Anetka z Bobusiem wykorzystując ogólni 
konsternację zaczęli grać w piłkę cytrynami* 
czego im nikt bronić nie myślał.
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